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„Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 
Namet poranny wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedzisłków i dni poświątecznydh, 
numer popołndniowy codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świąteczny! 
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Zdobycze wszechpolskie. 


O tyle wygodnej, o ile humorystycznej tak- 
tyki trzyma się organ wszechpolski. Widząc 
fiasco swej polityki wa wschodniej części krajn, 
stara się złożyć winę na „postępowców* pol- 
skich, z góry w nich wmawiając, że cieszyć się 
będą z coraz to nowych postępów i zdobyczy 
ruskiego żywiołu z oczywistą naszą narodową 
szkodą. 

Tak n. p. w artykule p. t. „O polski cha- 
rakter gmin* stwierdza „Słowo Polskie*, że 
w krótkim stosunkowo czasie, bo w okresie je- 
dnego miesiąca, doszła już do trzechset 
z górą liczba gmin, które usunęły 
polski język urzędowy, a wprowadziły 
na jego miejsce język ruski. Organ wszechpol- 
ski wyraża też obawę, że zanim nowa ustawa 
o języka urzędowym władz autonomicznych u- 
zyska sankcyę, liczba gmin, które wyrzuciły ję- 
zyk polski, zwiększy się kilkakrotnie. 
Gdy nawet wejdzie w życie projektowana usta- 
wa o języka urzędowym władz autonomicznych, 
to i ona nie przeszkodzi dalszemu rngowaniu 
polskiej mowy z gminy, gdyż podług brzmienia 
tej nstawy, wystarczy zwyczajna większość gło- 
sów członków rady gminnej (przy komplecie 
trzech czwartych części członków), do zmiany 
języka urzędowego. 

Jest to objaw bardzo niepocieszający, zwła- 
szcza że pomiędzy gminami, które przyjęły je- 
zyk ruski w urzędowaniu autonomicznem, znaj- 
duje się wiele o znacznej liczbie ludności pol- 
skiej. Tak w miasteczku Glinianach, gdzie we- 
dle spisu ludności z r. 1890, polskiego języka 
używa 2410, a ruskiego 2179 mieszkańców, 
wprowadzono język ruski do urzędowania gmin- 
Rego. Tosamo niebezpieczeństwo grozi szk o- 
łom ludowym, ze strony ruskiej rozwinięto 
bowiem agitacyę, aby wyrugowano z nich ję- 
Zyk polski, jako wykładowy, tam, gdzie jeszcze 
istnieje. 

„Wobec tych objawów dla prasy polskiej wy- 
nika obowiązek zbyt jasny, aby go przypomi- 
nać należało. Szerzyć oświatę i uświadomienie 
narodowe: oto jedyny zarówno uprawniony, jak 
skuteczny środek walki o prawa języka pol- 
skiego na wschodzie. Walke prowadzić trzeba 
na tymsamym terenie równouprawnienia jezy- 
kowego, zastrzeżonego przez ustawy, na jakim 
Stają Rusini. Prawo jest przecież zarówno dla 
nas, jak dla mich, tylko oni umieją po to pra- 
wo sięgnąć i wziąć je, — a ludność polska 
czeka, aż to prawo, niby owoc przejrzały, spa- 
dnie na jej łono. Włościanin polski, czy mie- 
Szkaniec miasta, powinien więc jasne mieć po- 
Jęcie o doniosłości wyborów do rad gminnych, 
Wyzyskiwać liczebny stosunek Polaków do Ru- 
sinów, i w wyborach czynny wziąć udział. 
Puuktu oparcia szukać więc musi ludność pol- 
aka tam, gdzie go ma ludność ruska. 

To są pojęcia podstawowe, których tłoma- 
Czyć bliżej nie potrzeba. 

Qzy zatem, — pytamy — nie było dotąd we 
wschodniej części kraju przywódców pobl 
Skich, którzyby w ludność polską wpoili ru- 

ymenta tej polityki narodowej? Przecież więk- 
szość mandatów polskich, i to właśnie z gmin 
Wiejskich, zarówno do Sejmu, jak do parlamen- 

spoczywała tam w ręku polskich posłów kon- 
forwatywnych. Panowie ci narzucali się ludowi 

Polskiemu iruskiemu na pełnomocników i godność 
tę piastowali przeszło ćwierć wieku. Czyż przez 

n przeciąg czasu nie mogli na swoich wybor- 
ców oddziałać, uświadamiając ich o ich pra- 
Wach i obowiązkach obywatelskich? Któż tutaj 

odpowiedzialności pociągnięty być powinien 
Za to, ża ludność polska pada ofiarą pierwsze- 
60 lepszego agitatora ruskiego” Ktoś za ten 


Stefan Żeromski. 


Dzieje grzechu, 
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Skąd to wiesz? 4 1 
„ Cicho, krótko zapłakała. Stłumiwszy jęk, rze- 
a: 


k 


(Ciąg dalszy). 


— Wszystko jedno! Muszę ci powiedzieć te 
Szystkie rzeczy, muszę powiedzieć! Gdzież ci 
ih Powiem? Antropoiogia jest to śliczna, prze- 
ù Czna nauka! Mój Boże! jeśli znowu przepa- 
Hiesz, 
Miłczał z oczyma wlepionemi w jej twarr. 
Teszcie wyszeptał: 
— Chodź ze mną... 
~ Dokąd? 
z _ Wezmę numer w hotelu. Będziemy sami 
Sodzinę. Później pójdziesz do domu. 
Ty Doskonale! Bierz ten numer, zamawiaj! 
Za: prędko. Ja tu cierpliwie poczekam. 
Bieg? w bramie hotelowej. W chwili jego 
*ecności, wbita w kąt powozn, myślała: 
rawda, że to ja z nim.. w hotelu... 
tleszą wiedzą, niech wiedzą! Niech się na- 
nzęęcisnęła pięść i biła w próżnię, jak w pa- 
czyj Wroga. Za chwilę Łukasz wrócił. Wrę- 
i... orożkarzowi należność, Ewie podał ramię 
a ga» co tchu, wprowadził ją w bramę i 
Wysł ody. Idąc po marmurowych stopniach, 
aneh ponsowym dywanem, mówił: 
paw eldują cię, jako swoją żonę.., 
tak zamelduj... 
przecież paszport, opiewający, że 


— 
— 


— Mam 


Cena numeru 10 hal., z przesyłką pocztową 12 hal. 


Jagieliońska 16. 


Karola Ludw. 9. 


stan rzeczy odpowiadać musi, — e tem niema 
wątpliwości. 

„Słowo Polskie” radzi sobie bardzo dowci- 
pnie. Aby odwrócić uwagę od swoich najbliż- 
szych przyjaciół „konfederatów* i od swojej 
własnej, jałowej, jak się pokazuje, działalności 
na wschodzie, podszcznwa opinię publiczną prze- 
ciw „postępowcom*, podsuwając im „radość i 
zadowolenie* z obecnaj sytuacyi. 

Jeżeli „Słowo Polskie“ dobrowolnie wykiucza 
się z obozu postępowców, czyni słusznie, bo tam 
dla niego miejsca niema. Jeżeli jednak sobie 
tylko przyznaje „przywiązanie do mowy ojczy- 
stej“, z równoczesną absolucyą, wspaniałomyśl- 
nie sobie udzieloną, za to, że polityka wszech- 
polska takie wydaje rezultaty, jak dopiero co 
opisane fakta, — to staje się wprost śmie- 
sznem. 

Krzykiem, hałasem, burdami, nie robi się po- 
lityki „narodowej“. „Słowo Polskie* ma obe- 
cnie sposobność przekonania się, ża chwilowy 
efekt a realna zdobycz polityczna, — to poję: 
cie zupełnie różne, a zwykłe sprzeczne. 

W Galicyi wschodniej utrudnia nam tylko 
„Słowo Polskie“ sytuucyę swoją polityką. Je- 
steśmy zwolennikami akcyi zdeterminowanej, 
energicznej i wytrwałej w obronie naszej ln- 
prowadzić należy konsekwentnie, z żelazną wy- 
trwałością. Ale wyrazem tej akcyi nie może być 
wieczne podburzamie ludności polskiej z równo- 
czesnem napgdzaniem jej do šaka Konserwaty: 
wnego. Ludność nasza dusi się w tym saku 
i w tym stanie omdlenia i znieczulenia, wcze- 
śniej lub później stanie sią łupem brutalnej 
agitacyi ruskiej. I to będzie sukcesem polityki 
wszechpolskiej, 

Do radości nie da nam to powodu; przeci- 
wnie, ubolewamy, że ci, co sobie przywilej wy- 
robili na robienie polityki polsko-ruskiej, pro- 
wadzą ją samolubnie i nieudoinie zarazem. Niech 
pamiętają, że odpowiedzialność za jej skutki na 
nich spadnie. 


Z zaboru pruskiego. 


(Naaczka dlè pruskiej Izby peńów. — Proces p. Kościel- 
skiego. — Czapski i Sułkowski. — Bokaterstwo lndu pol- 
skiego.) n 

Pruska Izba panów otrzymała przykrą, 
lecz zasłużoną nauczkę. Na podstawie uchwały 
większości tej Izby, wydany został przed mie- 
siącem sądom pruskim znany jej członek p. Jó- 
zef Kościelski, oskarżony 0 przekroczenie 
ustawy o zgromadzeniach, w głośnej „sprawie 
miłosławskiej*. Ustawa ta sprzeciwiała się sta- 
rym tradycyom Izby, lecz większość, złożona 
z pruskich arystokratów, junkrów i radców, 
w tym wypadku odstąpiła od nich bez namy- 
słu, ponieważ chodziło o członka-Polaka. W mo- 
tywach tego nadzwyczajnego kroku powiedzia: 
no: „Polacy tak często przekraczają ustawy 
(co jest notorycznym fałszem! Przyp. red.), żo 
raz wreszcie należy temu koniec położyć i bez 
względu na to, jakie zajmują stanowisko, odda- 
wać ich organom sprawiedliwości, ażeby nale- 
Żytą otrzymali karę“, 

Większość Izby panów — opierając się za- 
pewne na zupełnie fałszywych, tendencyjnie 
zabarwionych relacyach pism niemieckich o 
owym procesie, była widocznie przeświadczona, 
że p. Kościelski conajmniej na kilka miesięcy 
zniknie za kratą więzienną i że to odstraszy 
innych Polaków od agitacyi antirządowej. Tym- 
czasem sprawa wzięła obrot zupełnie inny, ta- 
ki, jaki po przebiegu i wyniku procesu prze- 
ciwko współoskarżonym p. Kościelskiego z góry 
przewidywać było można. Stawał on przed są- 
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dem pruskim w sobotę i — został uwolnio- 
ny od wszelkiej winy i kary ~ gdyż mimo 
nadzwyczajnych wysiłków i karkołomnej sofi- 
styki prokuratora, sąd nie zdołał absolutnie 
stwierdzić w tym wypadkn przekroczenia usta- 
wy o zgromadzeniach: Tak więc „szlachetny“ 
zamiar magnatów prnskich „zastraszenia Pola- 
ków“ doznał sromotnego fiaska, odstąpienie od 
zasad i tradycyi okzaro się bezcelowem i zu- 
pełnie niepotrzebnem. a jedyna nagroda za ich 
służalczość dla rządn ihskaty będzie — śmiech 
homeryczny w kołach notskich i w kołach nie- 
miecko-liberalnych przeciwników pruskiej Izby 
panów. Spodziewać się zaś należy, że i p. Ko- 
ścielski nie pominie tej sposobności i da uczuć 
„wysoko urodzonym“ hakatystom całą śmie- 
szność ich „teutońskiego furoru“ w tym wy- 
padku. 

Pruska Izba panów składa się z trzech, a 
ściślej biorąc, z czterech kategoryj członków, 
mianowicie 1) z dziedzicznych, 2) z mianowa- 
nych przez króla według dowolnego wyboru, 
3) z burmistrzów wierkich miast niemieckich i 
4) z reprezentantów większej t. zw. ustalonej 
własności ziemskiej na mocy prezentacyi z jej 
strony. Za tę „ustaloną“ własność ziemską u- 
waża konstytncya pruska dobra, pozostające od 
conajmniej 50 lat w rękach jednej i tej samej 
rodziny, Właściciele tych dóbr mają prawo wy- 
brania z pośród siebie kandydata na członka 
Izby panów i przed:. wienia go koronie, która 
tylko w nadzwyczajn; ch, wyjątkowych wypad- 
kach może odmówić m% nominacyi. 

Wśród siedmiu poiskich członków pruskiej 
Izby panów, zasiada dwóch czy trzech na mocy 
dziedzicznego prawa, reszta właśnie w charak- 
terze reprezentantów tej większej ustalonej 
własności ziemskiej. 

Między tem gronem polskich członków, jest 
atoli dwóch, których ludność polska już za 
swoich reprezentantów nie uważa, a mianowi- 
cie: znany renegat hr. Bogdan Hutten-Czapski, 
i właściciel ordynacyi rydzyńskiej, książę An- 
toni Sułkowski. Ten spadkobierca głośnego 
nazwiska i olbrzymiej fortuny, którą roztrwo- 
nił, przypomniał się teraz znów światu na ła- 
mach „Beri. Tagebłattu*. Zamieścił on przed 
kilku dniami w piśmie tem artykuł, zawierają- 
cy propozycyę co du „najłatwiejszego sposobu 
rozbrojenia Dusegł 2% dy pewudu pisze „Dz. 
Berliński“: 

„Trzeba przyznać, że książę na Rydzynie 
ma jeszcze dużo fantazyi. Rydzyna wprawdzie 
przechodzi po nim w ręce fiskusa pruskiego, — 
sam po stracie dwóch synów urządził koloniza- 
cyę we własnym domu, ożeniwszy się z Niem- 
ką, linia jego na nim wygaśnie i nie będzie 
już po nim „dziedzicznych członków izby pa- 
nów* z rodziny rydzyńskich Sułkowskich, lecz 
to mu nie psuje fantazyi. Przemyśliwa nad tem 
jakby zbawić ludzkość na konierencyi w Ha- 
dze. Trudno nie pisać satyry, bolesnej satyry.” 

A podczas, gdy tacy członkowie polskiej ary- 
stokracyi Igną do Niemców, dzielny lud polski 
broni ziemi i narodowości swej wszelkiemi si- 
łami z bohaterskiem zaprawdę poświęceniem. 
Znów zaszedł wypadek, że pewnej gminie pol- 
skiej odebrano subwencyę na szkołę. Komisarz 
rządowy na zebraniu reprezentacyi gminnej, 
straszył ją olbrzymiemi podatkami, lecz zarazem 
dodał, żo będzie ich można uniknąć, jeżeli 
w gminie ustanie strajk szkolny. Tymczasem 
reprezentacya jednogłośnie oświadczyła, że nie 
ulęknie się nowych ofiar w obronie połskiej 
nauki religii, i że do złamania oporu polskich 
dzieci przeciwko niemieckiej nauce ręki nie 
przyłoży. Z innych stron donoszą znów o po- 
dobnych objawach narodowego hartu ludu wiej- 
skiego. Na nim też opiera się cała nadzieja 


mam żonę. Nawet i ten przeklęty paszport na 
coś się przydał. 

Zaśmiali się w głos obydwoje. Ewa szła, jak 
we śnie. Śmiała się w weselu dnszy, idąc ci- 
chym korytarzem rozkoszy. Otworzył jakieś 
drzwi. Byli sami. Wszedł służący i zabrał pa- 
szport. Jakieś dalekie, stłumione odgłosy. Huk 
miasta przyciszony, miły, senny. W n edalekiej 
rynnie plusk deszczu miły, senny. Wszystko 
to, jakoby przecudowna uroczystość. Dom ten — 
to niedostępna świątynia. Jakie to wszystko 
mądre i doskonałe! Są tu sami... 

Usiadła w aksamitnym fotelu. Blask świecy 
padał na twarz Łukasza. Ujrzała jego oblicze 
nie swoim właspym wzrokiem, lecz wzrokiem 
miłości. Wąsy, mała broda, Włosy z boku roz- 
czesane... Twarz schndzona i poczerniała. Oczy 
dziwnie otwarte, głębokie, pełne tajemniczej 
niepawności. To Łukasz! Ten żywy człowiek, 
to już nie sen, nie marzenie, nie tesknota, lecz 
Łukasz! Cóż za przedziwne uczucie, jakie zdu- 
mienie! Taka rozkosz! Taka cisza! Taka w du- 
Szy jasność! Można wyciągnąć rękę i dotknąć 
ręki nie obcego człowieka, lecz Łukasza! Po- 
wiedzieć: przyjdź! — i przyjdzie! Już nie ude- 
rza w serce sztylet pustki. Można podnieść oczy 
i ujrzeć jego oczy. Ach, całować jego usta! 
Jak on pachnie! 

Łukasz stał wciąż nierachomo po dragiej stro- 
nie stołu. Był jak zziębnięty czy chory. Zacierał 
rece. Oczy jego zatapiały się w oczach Ewy lękli- 
wie, stopniowo, chyłkiem. A twarz jej stawała się 
powoli więcej, niż piękną. więcej, niż uroczą, 
przeistoczyła się w samo piękno. stała się tem, 
ce budzi i żywi miłość i co się w miłości za- 
wiera. Niechętnemi, bezwolnemi kroki zbliżył 
się, idąc po dywanie. Usiadł na krzesełku tuż 
obok. Później naprzeciwko... Pragtęła, ach, pra- 
gnęła, żeby bliżej... Ale nie chciała prosić. Czuła, 


że gorący rumieniec pali się na jej twarzy i 
jeszcze bardziej wstydziła się tego rumieńca. 
Słowa zamarły i znikły. Suknie dotknęły jego 
kolan. Czoło się chyli ku czoła. Pachną włosy. 
Oczy jej objęły go, oczy błękitny obłok, oczy 
najcudowniejszy żywłoł ziemi. Jak długo trwało 
to wzajemne zachwycenie, owa zupełność i do- 
skonałość szczęścia? Godziny, czy minuty? Sie- 
dzieli zdala od siebie, stopieni w anielski byt. 

— Ty jesteś... szczęście... — powiedział cicho. 

Uśmiechnęła sie z za smutku, tak samo, jak 
niegdyś uśmiechała się ku niemu, podczas ma- 
jowych nabożeństw, z za czarnej woalki. 

— Czy naprawdę jestem dla ciebie szcze- 
ściem? 

— Naprawdę. Przysięgam! 

— Jakże to miło słyszeć! Jak miło... 

— Ty jesteś boska radość... 

— Bardzo dużo przecierpiałam. 

— I ja. h 

— Dlaczegożeś to zrobił? 

— Musiałem. ] 

— Raz czytałam... O jednem zdarzeniu, 

— Q jakiem zdarzeniu? | 

— Że tak w hotelu wypili wə dwoju jakiś 
tam kwas... 

— Niel Jadę do Kzymu. 
— Kto, kto jedzie? — szepnęła blada, jak 

4 


trup. Powtórzyła to pytanie kilkakroć, jąkając 
się i dusząc sylabami. 

— Pożyczam pieniędzy od moich hrabiów i 
jadę do Rzymu. Mam duże Szanse, że tam roz- 
wód wyrobię. 

— Czy podobna !? 

— Wyrobię. 

W Rzymie wyrobisz? 

W Rzymie. 

A Fiedy? 

Za jakie dwa, trzy miesiące. 


FOŁUDNIOWY. 


1 A. Salomonowej, ul. Sławkowska 


schmied (sprzedai pojedynczych num 
8 Vogior (takie w Hamburgu, Frank 


wiersza drobnem pismem (petit) za pie 
slane po 60 b od wiersza za każdy 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscowąi Administracya „Nowej Rafommy* i wszystkie urzędy poczte we; MIejSCO= 
wą: administracya „Nowej Retormy*, — Główna trafika w Rynku — Agencya J. Hopcasa 


2. — Handeł St. Karlińskiego, Sukiennice, — Handel 


Kretschmera, ul. Szewska — Hande! J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. 
zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
dzienników: Ludwik Plohn, ul, Karola Ludwika 11, S. Sokołowski, Pasaż Hansmana 9. — 
W Przemyślu Hoszeles. — W Jarosiawiu A. Amster. — W Wiedniu: Hermann Gold- 


erów), I Wollzeile 6. — M. Dukes Nachf., Haasenstein 
furcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 


A. Oppelik. — R. Mosse (także w Berlinie Hamonrgu, Monachium I Norymberdze). — H. Scha- 
iek (Wollzeile), — W Faryżu Sociótó Mntuello de Poblicitóć A. Loretto, directenr, 61 


Rue Rougemont. 
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utrzymania naszego narodowego dziedzictwa 
nad Wartą, Odrą i Wisłą. 


Rewelacye „Figara“, 


Papiery, która rząd francnski skonfiskował 
w pomieszkaniu ks. Montagnini'ego, byłego 
„uditore* nuncyatury papieskiej w Paryżu, są 
wyzyskiwane równie przez sfery radykalne, ja- 
koteż i klerykalne, jako pożądana broń w pod- 
jazdowej walce. Rząd francuski nie ma na razie 
zamiaru ogłaszania tych dokumentów, chociaż 
w izbie deputowanych domagał się tego J aurès 
przed kilku tygodniami. Prezydent gabinetu 
Clémenceau sprzeciwił się temu żądanin, które 
także Izba deputowanych znaczną większością 
odrzuciła. Zdawało się, że owe papiery będą 
spoczywać spokojnie w archiwum państwowem, 
gdy oto znany dziennik paryski „Figaro“, zmie- 
niający często swoją barwę polityczną, a będący 
obecnie na usługach stronnictw klerykalno-kon- 
serwatywnych, zaczął ogłaszać wyjątki z pa- 
miętników ks. Montagnini'ego, wywołując pewną 
sensacyę w sferach politycznych. , 

Jeżeli „Figaro* ogłasza ustępy z pamiętników 
ks. Montignini'ego, to widocznie pamiętniki te 
nie wpadły w ręce rządu, ale znajdują się w 
innem przechowaniu, trudno bowiem przypuścić, 
ażeby je redakcya „Figara* mogła przez zdradę 
otrzymać z archiwum państwowego. Nie rozwią- 
zując tej sprawy, notujemy zdanie pewnej czę- 
ści prasy europejskiej, że rewelacye „Figara* 
pochodzą z inicyatywy sfer klerykalnych i że 
ks. Montagnini stracił już zupełnie łaskę Wa- 
tykanu. Jeżeli rzeczywiście koła klerykalne spo- 
wodowały publikacyę ustępów z pamiętnika ks. 
Montagnini'ego, sądząc, ża wyrządzą szkodę 
rządowi francuskiemu, to przeliczyły się, gdyż 
równocześnie wyrządzają większą i realniejszą 
szkodę Watykanowi. 

Skompromitowanie ks. Montagniniego jest 
rzeczą zupełnie podrzędną. Utonie on wkrótce 
w fali zapomnienia, a miejsce jego zajmie inny, 
bardziej ostrożny prałat, ale inne szczegóły pu- 
blikacyi „Figara* nie mogą przyczynić się do 
podniesienia powagi polityki Watykanu, a przy- 
najmniej obecnych jej wykonawców. I tak ks. 
Montagnini notuje w swoich zapiskach, że kle- 
tykaluj depatowary Piou, brat pani Leb a u- 
dy, wdowy po francuskim „królu cukrowym*, 
który zostawił ogromny majątek, poddał ks. 
Montagniniemu pomysł pozyskania prezydenta 
gabinetu Clémenceau dla sprawy kościoła 
zapomocą przekupstwa. Clémenceau w 
liście do redakcyi „Figara* zbija z ironią po- 
mysł deputowanego Piou i oświadcza, że zała- 
twi tę sprawę za kilkanaście dni, obecnie bu- 
wiem krępuje go obowiązek urzędowy. Oczywi- 
ście w Paryżu cąła ta sprawa wywołała nie- 
smak nawet w kołach wrogich prezydentowi ga- 
binetu, Clemenceau bowiem nie posiada wpraw- 
dzie majątku, ale dla wszelkiego przekupstwa 
jest stanowczo niedostępny. 

Z rewelacyi „Figara“, okazuje się dalej, że 
ambasador austryacko-węgierski w Paryżu, hr. 
Khevrenhiiller, przestrzegł w prywatnej roz- 
mowie ks. Montagniniego, ażeby nie narażał 
swoich papierów na możliwą rewizyę lub kon- 
fiskatę ze strony rządu francuskiego. Ostrzeże- 
nie to było wypowiedziane na 11 dni przed 
konfiskatą. „Ks. Montagnini — pisze z tego po- 
wodu „Figaro“ — był bardzo lekkomyślny i 
naiwny, czyniąc zapiski i gromadząc dokumenty. 
Powiadają — co jest rzeczą mniej pewną — że 
nawet pewien urzędnik ministerstwa spraw za- 
granicznych, przestrzegł go przed niebezpieczeń- 
stwem, on jednakże trwał w swej przesadnej 
ufności, której teraz gorzko żałuje*. Angielscy 
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dyplomaci utrzymywali również z ks. Monta- 
gninim poufne stosunki, a z notatek jego oka- 
zuje się, że nie pochwalali oni polityki kościel- 
nej rządu francuskiego. 

Płutokracya paryska także występuje z za- 
piskach ks. Montagnini'ego. Oto szczegół poda- 
ny przez „Figaro“: Kardynał sekretarz stanu 
Merry dei Val polecił telegraficznie ks. Monta- 
gniniemu, ażeby austrvackiemu konsulowi ge- 
neralnemu w Paryżu, br. Gustawowi Kothschił- 
dowi z powodu śmierci brata jego Alfonsa wy- 
raził kondolencyę imieniem papieża i osobista 
współczucie ze strony kardynała Merry del Val. 
Ks. Montagnini wykonał to polecenie i złożył 
sprawozdanie ze swojej wizyty. Wedie tego spra- 
wozdania br. Gustaw Rothschild oświadczył, że 
nie podziela antiklerykalnych przekonań swego 
zmarłego brata, nad któremi zawsze ubolewał. 
Ustawę przeciwko zakonom i ustawę o rozdzia- 
le kościoła i państwa uważa za szkodliwą. Na 
ostatek dodaje „Figaro“, że Merry del Val po- 
lecił listownie ks. Montagnini'emu, ażeby sumę 
100.000 franków ulukował w banku Rothschilda. 

Ta wiązanka rewelacyj. która miała stać się 
taranem, rozbijającym rządy prezydenta gabi- 
netu francuskiego, Clémenceau, zwraca się, jak 
widzimy, właściwie przeciwko ks. Montagnini'emu 
i sferom klerykalnym. Zwłaszcza deputowany 
Piou nie ma powodn być wdzięcznym ks. Mon- 
tagnini'emu za jego skrupulatne zapiski, a do 
grupy skompromitowanych należy także były 
prezydent Izby francuskiej Doumer. Oczywi- 
ście publikacya „Figara* nie minie bez na- 
stępstw i prawdopodobnie przyspieszy urzędowa 
ogłoszenie dokumentów, skoniiskowanych w by- 
łej nuncyaturze papieskiej w Paryżu. 


Sprawy ruskie, 


(Nowe prądy ruskiej narodowej demokracyi. — I'rvgram 
frakoyi ukraidskiej w Dumie petersburskiej.) 

W łonie ruskiej partyi narodowo-demokraty- 
cznej dzieją się jakieś ciekawe rzeczy. Przed 
oczyma profanów są one naturalnie starannie 
ukryte, ale niemniej echa ich przedostają się 
aż na szpalty dzienników, świadcząc, że kwasy 
i iermenty wewnętrzne zaczynają nurtować w 

¿tej partyi właśnie w chwili, kiedy, wobec zbli- 
żujących się wyborów, przydałaby się jej bar- 
dzo konsolidacya wewnętrzna i zrównoważenie. 

I tak „Hałyczaniu*, omawiając zachowanie 
się ruskich narodowców wobec moskalofilów w 
akcyi przedwyborczej, zarzuca im lekkomyśl- 
ność, „zahonystość* i niedojrzałość polityczną, 
bo nie doceniając tego, że trzydziestogłowa re- 
prezentacya ruska w parlamencie byłaby już 
bardzo poważną siłą, gdyby występowała soli- 
darnie, zwalczają oni bardze zaciekle kandy- 
datury moskałofilskie i osłabiają w ten sposób 
już z góry przyszłą reprezentacyę. To niepoli- 
tyczne 'postępowanie partyi narodowej przypi- 
suje „Hałyczanin* okoliczności, że „na czele 
głównego zarządu partyi stanęli popędliwi, za- 
ciekli, niedoświadczeni, a przytem jeszcze ną- 
miętni i nadęci młodzieńcy*, dzięki którym ak- 
cya wyborcza zamieniła się w wałkę partyjną. 
Ciekawszym jednak jeszcze i o wiele kompe- 
tentniejszym jest głos byłego posła dra Teofila 
Okuniewskiego, narodowca, który w spo- 
sób dość oryginalny w liście do „Diła* karci 
bardzo ostro jego postępowanie i jego poli- 
tykę. 

Otóż dr Okuniewski zaczyna od kategory- 
cznego potępienia stanowiska, jakie zajęło „Di- 
łoś, krytykując działalność ruskich posłów w 
parlamencie i Scjmie i zarzucając im, że nie 
postępowali dość energicznie, że przeciwnikom 
swoim żadnych faktycznych nie czynili trudno- 
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— A kiedy wrócisz? 

— Wrócę, wrócę! I już na*wieki.. 

Znowu począł głosić miłą prawdę: 

— Ty jesteś szczęście! s 

A później pod najgłębszym sekretem i naj- 
bardziej cichym szeptem: 

— Jesteś bardzo piękna... 

Wstała ze swego miejsca. Patrzyła na niego 
z tajemniczym, a nowym uśmiechem. Nigdy je- 
szcze takiego nie widział. 

Była cudowna. Wicher w mózgu.. Straszna 
wola rozkoszy. 

Włosy przybrały same szczególną postać i 
nadały głowie wdzięk niewysłowiony. Jedno 
złotolite pasemka osunęłe się na policzek. Cheia- 
ła odgarnąć. Poprosił oczyma i błagalnem ski- 
nieniem ręki, żeby zostawić tak, jak jest. Wte- 
dy uśmieszek i nowa zorza wstydliwego ru- 
mieńca pod tem pasemkiem. 

— Ewo — już musisz iść... 

— Prawda. Już muszę... 
sma godzina. 

— Tak mi żal odchodzić. Strasznie dobrze 
u ciebie! Z tobą strasznie dobrze! Ach, jak jest 
z tobą... 

— Bedę pisał do biura. Idź teraz. 

— Taka to gościnność. 

Uśmiechnął się szyderczo. Ujrzała jego białe 
zęby. Wszystek drżał i tarł ręce. Twarz jego 
stopniowo stawała się surowa, szara, okrutna. — 
Ewa zlękła się czegoś i stała przed nim po- 
korna. Znagła łkanie wyrwało się z jej piersi. 
Oczy błagalne, na ustach słowa nie dające się 
wyjawić: 

— Nie opuszczaj !.., 

Krótki pocałunek, raczej szybkie muśnięcie 
ust ustami. 

Narzucił paltot na ramiona. Prędko wy- 
szli — pod rękę, Schody, brama. Ukłon por- 


tyera.. Ciemnemi ulicami, po mokrych chodni- 
kach, ciemnemi ulicami, wśród surowych kamie- 
nic — bez słowa, bez słowa... Przed bramą do- 
mu szybki, mocny uścisk ręki. Znikł w mroku, 
w wichrze i deszczn. 


W końcu listopada Ewa otrzymała w biurze 
następujący list: 
„Szanowna Pani! 


„Przebywający w Szpitalu miejskim p. Łukasz 
Niepołomski, na oddziale chirnrgicznym, którego 
jestem kierownikiem, poleca mi prosić Ją o na- 
tychmiastowe przybycie. Chory ma płuco prze- 
bite kulą pistoletową. Stan jego jest ciężki i 
nie budzący nadziei. 

Z szacunkiem 
dr J. Wiigosiński.* 

Wszystko się wyjaśniło. Bezbrzeżny, zielony 
ocean nieszczęścia stoi przed oczyma i kołysze 
się w słońcu. Poprawiła włosy. Uciszyła się 
rozkazami woli. - 

Udała się niezwłocznie do gabinetu szefa 
biura z wystylizowaną naprędce prośbą o ur- 
lop. Gdy weszła do sanktuarynm w porze nie- 
odpowiedniej, przyjęło ją odpychające mocniej, 
niż pięścią, zimne spojrzenie. 

Znała już do zbytku dobrze łysą czaszkę, 
śpiczastą siwą bródeczkę, oczy jesiotra i wargi 
notorycznego kata. Wyłuszczyła prośbę o urlop 
w sposób trafny i spokojny. Długa twarzyczka 
władcy nie drgnęła. 

Szef nie przestał palić papierosa, a właści- 
wie nie zmienił przerw i dystansów w paleniu. 
Najsubtelniej skłamane okoliczności, które przed- 
stawiała, nie wpłynęły wcale na zmianę raz 
przyjętego za właściwy sposobu otrząsania po- 
piołu o brzeżek bronzowej popielnicy, 

Mumia była nieczułą na wszystko, nawet n 
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ści i że wreszcie zaniedbali zupełnie swoje „o-|w — „autonomicznej“ Ukrainie i t. d. Słowem 
bowiązki agitacyjne*, które na nich rzekomo |pod względem narodowościowym program frak- 
obok poselskich ciążą. Zdaniem dra Okuniew-|cyi ukraińskiej w Dumie, jest wadliwym i nie- 
skiego, takie stawianie kwestyi jest „fatalne i|udatnym, pol każdym innym względem jest 
w konsekwencyach swoich niebezpieczne”, bo | banalnie socyalistyeznym. 
doprowadzić może do „Bóg wie jakich katakli- 
zmów narodowych*. Jeżeli młodzi redaktorowie 
„Hromadskiego ic + k pe iia p w ami slaai ) 
kąpany* redaktor „Hajdamaków* zarzneają Ro- [ ! l WH i 
a miaa że nie porozbijał w parlamencie ij 20085] SĘ fi f nomne DTZEŚLE Rie! 
pulpitów, a Oleśniekiemu, że w Sejmie nikogo| Pod tym tytułem zamieszcza „Neue Fr. Pr.“ 
nie wypoliczkował, to jeszcze to można zrozu-|dłaższy artykuł sławnego francuskiego ekono- 
mieć. Rzecz jednak staje się już zupełnie nie-|misty Pawła Leroy-Beaulien, napisany 
jasną i niezroznmiałą, gdy główny organ partyijz powodn ostatnich wstrząśnień na giełdach. 
zarzuca swoim najznakomitszym parlamentarzy- | Zastanawia się on w nim nad kwestyą, czy 
stom to samo. Earopie i Ameryce grozi rzeczywiście wielkie 

„Na całym świecie-— pisze dr Oknniewski — | przesilenie finansowo-ekonomiczne i dochodzi do 
nawet w czasach najbardziej rewolucyjnych, | wniosku, że w Europie o takiem niebezpieczeń- 
musi gdzieś znajdować schronienie rozwaga i|stwie jeszcze mówić nie można — dalej, że i 
spokojna myśl. Jeżeli zaś mamy je wyrzncić|jyw Ameryce możnaby mu jeszcze zapobiedz, 
z takich miejsc, jak parlament, Sejm lub re-|gdyby tam chłodna rozwaga wzięła górę nad 
dakcya narodowego organu, to gdzież się one |rezpasaną spekulacyą. 
podzieją? Jeżeli naszych posłów parlamentar-| TLeroy-Beaulieu wskazuje nasamprzód na ko- 
nych i sejmowych nie będziemy oceniali wedle |losałny wprost rozwój ekonomiczny głównych 
ich zdolności umysłowych, ale wedle awantur, | państw Europy w ostatnich kilku latach, zwła- 
które mają wyprawiać, to dokądże zajdziemy ?|szcza na rozwój handln i przemysłu. Uwidocznia 

Dr Okaniewski przewiduje jako rezultat takich |się on przedewszystkiem w znacznym wzroście 
zapatrywań „straszliwą kompromitacyę* całego | dochodów kolejowych i dochodów państwowych 
narodu, bo w parlamencie i sejmie, gdzie innejz podatków i ceł, a niemniej we wzroście że- 
narody wyszłą ludzi wyszkolonych i do pracy |giagi morskiej Kanał sneski np. przyniósł już 
umysłowej należycie przygotowanych, ze strony | w pierwszych trzech miesiącach r. b. o milion 
ruskiej znajdą się tylko „słabo uzdolnieni płyt- |franków więcej dochodu, niż w tych samych 
ey agiiatorowie". „A wówczas biada ruskiema.|miesiącach r. z, mimo że transporty, spowodo- 
społeczeństwu!” » wane wojną na wschodzie Azyi. już zupełnie 

Poważny ten i znamienny głos wytrawnego | ustały. i 


polityka ruskiego nie powinien w społeczeństw 
ruskiem przebrzmieć bez echa „Diło” zaopa- 
trzyło go wprawdzie komentarzem, w którym | 


usiłuje dowieść, że dr Okuniewski zupełnie nie- | wielka obecna drożyzna. 


potrzebnie popada w taki pesymizm, ale komen- 
tarzem nie osłabia faktu, że list dra Okuniew- 
skiego oznacza pewną dążność do wytrzeźwie- 
nia z szału szowinistycznego, że świadczy on, 
iż w łonie rnskiego stronnictwa narodowo-de- 
mokratycznego żywioły poważniejsze, inteligent- 
niejsze, a więc i umiarkowańsze, zaczynają już 
z przykrością odczuwać dyktaturę „nadętych — 
jak powiada organ moskałofilski — młodzików", 
łe chcą już wyemancypować się z pod hałaśli- 
wej, ultra-demokratycznej „polityki* większości 
dzisiejszego komitetu narodowego i redakcyi 
„Dila“. 

Ze strony wszystkich, którzy rozwiązania spra- 
wy ruskiej nie widzą ani w wandalizmach stu- 
denckich, ani w pałkowaziu się wzajemnem i 
różnych gwałtach publicznych, którzy nie wie- 
rzą w skuteczność noży i bomb, głosy tego ro- 
dzaju, jak wyżej streszczony, powinny być z uzna- 
niem powitane. Jeżeli głosów takich będzie wię- 
cej, sprawa polsko-rnska utraci te cechy barba- 
rzyńskiej demagogii, które usnwają ją obecnie 
z porządku dziennego spokojnych i rzeczowych 
roztrząsań. 

— Ukraińska Irakcya parlamentarna w Du- 
mie, o której utworzeniu się pisaliśmy niedaw- 
no na tem miejscu, ogłosiła już, swój program 
w postaci deklaracyi. Zaczyna się ona od 
stwierdzenia faktn, że frakcya ukraińska nie 
odróżnia swoich interesów od ogólnego cela 
przeistoczenia Rosyi na praworządne i demo- 
kratyczne państwo. Dalej domaga się frakcya 
autonomii Ukrainy, przyznając także wszyst- 
kim innym narodom prawo do- autonomii. 
W kwestyi agrarnej frakcya ukraińska głosi 
zasadę, że ziemia powinna być własnością na- 
rodu, aby mógł z niej korzystać każdy, kto ze- 
chce ją obrabiać własnemi rękami. Na ogół 
frakcya stoi na gruncie socyalistycznym, przy- 
znaje jednak, że, aby naród należycie przygo- 
tować do przyjęcia ustroju kolektywistycznego, 
potrzeba przeprowadzić szeroką akcyę wstępną 
w postaci daleko idących .reform socyalnych i 
ekonomicznych. 

Na tych ogólnych zasadach opiera sią szcze- 
gółowy program frakcyi, w którym znajdują się 
ustępy, świadczące niezbicie o wielkiej niedoj- 
rzałości i niekonsekwencyi politycznej przywód- 
ców frakcyi. I tak, stawiając na czele swego 
programn autonomię ukraińską, upoważniają 
każdego rozsądnego człowieka do wniosku, że 
są frakcyą narodawo-ukraińską, i że postulaty 
czysto narodowościowe, wyrażają przynajmniej 
jasno i dobitnie. Tymczasem żądania frakeyi 
ukraińskiej są pod względem narodowym zdu- 
miewająco małe. Domaga sią ona n. p. tylko 
wprowadzenia wykładów języka ukraińskiego 
do szkół średnich i wyższych, a nie żąda uczy- 
nienia tego języka ogólno wykładowym. Dalej 
domaga się frakcya równouprawnienia (1) języ- 
ka ukraińskiego w gminach i urzędach i to 
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uśmiechy kobiece. Nierychła odpowiedź, odpo- 
wiedź bez skazy politowania. s 

— Pani żartujel.. Skąd urlop? Jakto! Dziś 
zaraz urlop? Czy pani nie zna przepisów? 

— Panie naczeinika!... 

— Pani otrzymała w zeszłym roku urlop 
z pensyą. Pani chyba żartuje, powtarzam to 
jnż drugi raz. 

— Nie żartuję, panie naczelniku. Są to oko- 
liczności tego rodzajn. Ciotka, która mię wy- 
chowywała od urodzenia, jest umierająca. Ja 
muszę! Zgodzę się na wzięcie na moje miejsce 
zastępcy, na urlop bez pensyt. 

— Pani sobie żartuje. Powtarzam po raz 
trzeci. 

— Przecież mam prawo do urlopu co roku. 

— Ja przez dwadzieścia siedm lat nie bra- 
łem urlopu. | 

— Więc nie otrzymam nawet tygodniowego 
zwolnienia? 

— Pod żadnym pozorem. 

Wyszła z biura, nie meldując się nikomn. — 
Przedewszystkiem wstąpiła do najbliższej cu- 
kierni i wypiła szklankę obydnej herbaty w celu 
przejrzenia książki z rozkładem jazdy pocią- 
gów. Gdy powzięła wiadomość, że najprędzej 
może jechać dopiero za sześć godzin, udała się 
bez namysłu do starej Barnawskiej. Jak ptak 
wbiegła na schody, które w rodzinie zwały się 
schodami ciężkich westchnień. Ileż to razy cho- 
dziła tutaj po pieniądze na życie jeszcze wów- 
czas, gdy była dzieckiem! Ileż tu razy dźwigała 
daninę procentn, ile razy odnosiła znaczną część 
miesięcznej pensyi swojej! 

Zadzwoniła. Nierychło rozległo się cłapanie 
pantofli starej Euriklei i nieufny głos: 

— A kto tam? (C. d. n.) 


A SEZON WIOSENAYI nadeszły w olbrzymim wyborze 


Następstwem nadzwyczajnego rozwojn prze- 
mysłu było podniesienie się cen głównych su- 
rowców o 20 do 25 pre. czyli innemi słowy 


Stan taki nie mógł pozostać bez wpływu na 
zapasy złota w Europie. Rozwój przemysłu po- 
chłania coraz wieksze kapitały. Nawet w Ban- 
ku francuskim, najlepiej zaopatrzonym, zasoby 
metalowe (złota i srebra) zmniejszyły się w o0- 
statnich trzech latach o 271 milionów. W tym 
samym ezasie suma będących w okiegu bank- 
notów wzrosła o 417 milionów, a suma weksli 
w portfelu hanku francuskiego z 635 na 1143 
miliony, czyli o blisko 80 pre. Podobnie, a na- 
wet ujemniej jeszcze, przedstawiają się stosunki 
w bankach Anglii i Niemiec. 

Zachodzi więc rzeczywiście obawa, że rynek 
finansowy nie zdoła utrzymać takiego zapotrze- 
bowania gotówki, lecz obawa ta może jeszcze 
okazać się płonną, jeżeli nie zajdą jakie nie- 
przewidziane wypadki. 

Inaczej przedstawia się obecna sytnacya w 
Ameryce. Stany Zjednoczone, odkąd istnieją, 
nigdy jeszcze nie miały tak pomyślnych lat, 
jakiemi były dla nich cztery lata ostatnie. — 
Imigracya roczna przekroczyła milicn giów, ku- 
leje i przedsiębiorstwa kolejowe wypłacały dy- 
widendę o 20 do 25 procent wyższą, niż daw- 
niej. Ten stun nadzwyczajny oszołomił wprost 
i tak już aż nazbyt przedsiębicrczych Amery- 
kanmów. Powstały projekty inwestycyj komuni- 
kacyjnych i przemysłowych, przekraczające roz- 
miarami wszystko, co było dotychczas. Inwesty- 
cye te, jeżeli mają być zrealizowane, pochłonę- 
łyby nie mniej nie więcej niź 60 miliardów 
świeżego nowego kapitałan w ciągn naj- 
bliższych lat 5, czyli rocznie kwotę 12 miliar- 
dów franków. - - F 

Ameryka sama, zdaniem ekonomisty francu- 

skiego, na taki nowy- kapitał zdobyć się nie 
może. Roczne oszczędności jaj mieszkańców wy- 
sié mogą co najwyżej 6 miliardów franków. 
Reszty, a więc drugich 6 miliardów, dostarczyćby 
jej musiała Europa. A tymczasem Europa nie 
jest w stanie zaspokoić tego głodu złota Ame- 
ryki. 
e roczne mieszkańców głównych 
handlowo-przemysłowych państw Europy oblicza 
Leroy-Beaulicu jak następuje: Francji i Nie- 
miec po 2 miliardy, Anglii 3 miliardy, innych 
państw razem 5 miliardów. Innemi słowy: cała 
Europa pomnaża swoje zasoby pieniężne rocznie 
o 12 miliardów. - 

Z tej atoli olbrzymiej kwoty Evropa więk- 
szą ezęść zużywa na własne potrzeby, dalszą 
część na kapitalizowanie inwestycyi w innych 
stronach świata — dla Ameryki północnej nie 
wiele więc pozostaje. Darmo też stany zjedno- 
czone wabią kapitalistów Europy niezwykle ko- 
rzystnemi papierami, krótkoterminowemi notami 
i bonami po 6 i 7 procent — Europa ieh za- 
potrzebowania w dzisiejszej wysokości pokryć 
nie jest w stanie. 

Brak kapitału zmusi więc w końcu Amerykę 
do zaniechania swych olbrzymich projektów lub 
do rozłożenia ich na dłuższy przeciąg czasu. 
I jeżeli przedsiębiorcy tamtejsi wybiorą tę dro- 
ge, zdołają równieź uniknąć katastroly. Lecz 
jeżeli się na to nie zdobędą? Wówezas po- 
wstaną nowe wstrząśnienia, które i na Kuropie 
odbić się mogą. ] 
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2 ruchu wyborczego w kraju, 


Krakowscy kahalnicy rozbijają własne zgro- 
madzenie. Piszą nam z miasta: 

Na wczoraj wieezdr zwołał wiceprezes zboru 
izraeliekiogo w Krakowie p. Margulies i pp. 
Mirtenbaum i Norbert Wasserberg zgro- 
madzenie żydów, które się odbyło w sali zboru 
izraelickiego. Ogółu zaproszonych zupełnie nie za- 
wiadomiono, eo będzie celem obrad, sądzono więc, 
że zebranie zwołano dla uchwałenia jakiejś rezola- 
cyi w sprawie pogromów rumuńskich. Nastąpiło 
więc pewne zdziwienie, gdy p. Mirtenbaum, a 
potem p. Margalies zaczęli omawiać sprawę 
zbliżających się wyborów i przestrzegać przed wy- 
borem w Krakowie kandydata „radykalnego* w 
okręgu kaźmierskim. Nazwiska miłego sobie kandy- 
data nie-radykalnego owi panowie nie wymienili, 
jasnem jednak było, dla kogo przeznaczoną była 
ich robota. Spotkała ich jednak niespodzianka, — 
Przeciw ich wywodom wystąpił energicznie p. 
Kaufman, a gdy potem zabrał głos dr Lauer 
i począł zyskiwać coraz większe sympatye zgroma- 
dzenia, zdnmieli się zwolennicy konserwatywnej 
kandydatury. Zauważyli oni, że mimo rozesłanych 
zuproszeń do „swoich“, w sali większość była po 
stronie członków „Stronnictwa niezawisłych żydów“ 
i że może przejść rezolncya, niemiła dla aranżerów 
zebrania. Usiłowano tedy przynajmniej uniamożli- 
wić zgłoszenie przez tego mówcę rezolncyi. Gdy 
zamiar ten napotykał na trodności, rzucono się na 
dra Lauera i posians po... policyę. Wielką 
energię rozwinął przy tej sposobności radca miej- 
ski p. Judkie wicz i wiceprezes zboru p. Mar- 


NOWA REFORMA 


gulies. Ostatecznie, gdy nie było dla konserwa- 
tywnych żydów innego wyjścia, rozbili oni 
własne, zwołane przez siebie zgroma- 
dzenie, Prawdopodobnie cdechce się im na przy- 
szłość zwoływania zgromadzeń na rzecz konserwa- 
tywnago kandydata, który w okręgu kaźmierskim 
nie ma żadnych szans powodzenia. 

Pomocnicy handlowi wobec wyborów. W spra- 
wie wyborów do Rady państwa, zebrani pomocnicy 
handlowi w stowarzyszeniu kupców i młodzieży han- 
dlowej wybrali komitet, w skład którego weszli pp.: 
Bromowicz Wiktor, Budek Jan, Król Józef, Maciej- 
czyk Franciszek, Makosiński Jan, Pluta Piotr, Ści- 
borowski Jan, Ślimakowski Zygmant, Frunkowski 
Witold i Wilkosz. 

Komitet zająć się ma zwołaniem wyborców-po- 
mocników handlowych, celem ukonstytuowania się, 
następnie powzięcia uchwały co do solidarnego gło- 
sowania z kupiectwem krakowskiem, rozwinięcia a- 
gitacyi w gronach swych znajemych i nawiązania 
rokowań zo stowarzyszeniem Młodzieży handlowej 
izraelickiej, w celu jednolitego głosowania przy wy- 
borach. 

Dia wyboru posła do Rady państwa zawiązał 
się w Tarnowie komitet, którego prezydyum 
składa się z pp. Tytusa Bujnowskiego , notarynsza 
i posła na Seim krajowy, jako przewodniczącego, 
dra Ludwika Glasera, udwokata krajowego, jako 
zasiępey przewodniczącego, oraz pp. Józefa Sza- 
blowskiego 1 Artura Margaliesa, jako sekretarzy. 
Komitet zaprasza te Osobistości, które zamierzają 
kandydować z Tarnowa éo Rady państwa na zasa- 
dzie bezwzględnej solidarności Koła polskiego, do 
zgłoszenia kandydatur na ręce przewodniczącego 
najdalej do dnia 10 kwieinia b. r. 

Ze Śłemienia donoszą: W dniu 26 z, m. odbyło 
sią u nas zgromadzenie przedwyborcze, na kitórem 
stanął kandydat na posła z ramienia polskiego stron- 
nictwa ludowego Pp. Stanisław Szczepański, 
aptekarz z Zahłocia (Żywca). W zebraniu uczesini- 
czyło około 300 ludzi, z okolicy najbiiższej Śle- 
mienia. Przewodniczył radny Due. P. Szczepań- 
ski w długiem, a bardzo gładko, zrozumiałe i z 
zapałem wygłoszonem przemówieniu, omówił refor- 
mę wyborczą, objaśnił propercyonalność wyborów 
i godność zastępców postów, omówił spółkę wybor- 
czą, zwaną „Radą narodową", omówił „polski zwią- 
zek wyborczy”, stosunek polskiego stronnictwa lu- 
dowego do innych stronuietw, przedstawił „cen- 
tram* w należytem oświetleniu, omówił sprawę rze- 
komych podpisów na interpelacyi o Matce Boskiej, 
przedstawił w głównych zarysach program Btronni- 
ctwa lndowego, wyjaśnił zebranym stosunek do Ru- 
sinów i żydów, poczem cemówił plan prac w parla- 
mencie. 

Mowa p. Szczepańskiego trwała przeszło 2 go- 
Gziny, a zebrani darzyli ją ezęstemi oklaskami. Po 
interpelacyaeh, na które odpowiadał kandydat w 
sposób zadowalający, przemówił przewodniczący p. 
Duc, zwracając uwagę zobranych, że już mają spo- 
sobność trzeciego kandydata słyszeć I zarządzili 
głosowanie nad tem, czy kandydaturę p. Szezepań- 
skiego popierają. Wśród okrzykn „niech żyje Szcze- 
pański", uchwalono jego kandydaturą i przyjęto ją 
oklaskami. 

Nisko, 1 kwietnia. Dnia I kwietnia b. r. o go- 
dzipie 5 po południn miał się odbyć wice ludowy 
w Raeławicach, w domu gospodarza p. Fran- 
ciszka Bisa, zapowiedziany przez demokratę p. Ja- 
na Bisa, gospodarza z Niska. Na ten wiec przyby- 
ło 10 starszych i bardze. poważanich gospodarzy 
Niska. Ksiądz wikary z Racławlie, Stanisław 
Okoński, zabszał wi panom z Narławie iść na 
ten wiec. Dopiero gdy p. J. Maziarz dał znać Ra- 
cławiczanoni, że wiecowsiey z Niska już przybyli, 
ks. wikary wyruszył z Kółka rolniczego wraz z p. 
Janem Bisem, pisarzem gminnym i p. Cagarą, wój- 
tem z Racławie, a za nimi maszerowało około 40 
chłopów, tyleż dzieci, dziewcząt i kobiet, Zwołają- 
cy wiee p. Jan Bis oświadczył, że jest ladowcem 
i ehce się porozumieć z rolnikami z Raeławic co 
do przyszłych wyborów do Rady państwa. Wtedy 
ksiądz wikary nie dając dokończyć p. Bisowi prze- 
mówienia krzykuął z całej siły: „Hańba ludowcom, 
Żydowskim sługom* — a wtórowali mu wszyscy, 
co z nim przybyli. Po npomnieniu przez przewo- 
dniczącego, ksiądz wyszedł z izby i otoczył dom p. 
Franciszka Bisa swoimi zwolennikami. Dzieci i 
dziewczęta wyłaziły na okna domu i wyprawiały 
krzyki. Po półgodzinnych obradach Niżańszczanie 
opuścili dom p. Bisa, a przybyłych pod kościół zno- 
wu kohorta księdza powitała wrzaskiem. 

P. Jan Bis, pisarz gminny i p. Cagara, wójt z 
Racławic, są ezłonkami niziańskiej „Rady narodo- 
wej“. 


z 


Podbój atmosiery. 


Człowiek wniknął de głębi ziemi i do dna ocea- 
nu, przekopał góry i połączył rozdzielone niemi 
kraje zapomocą Bzyn i tunełów, przebiega w ciągu 
tygodnia przestrzenie morskie, przez które niedawno 
jeszcze musiał płynąć miesiącami całcmi — a teraz 
marzy o podbieiu atmosfery. ludzie powiedzieli so- 
bie: „będziemy latać na wzór ptaków* i oto wy- 
bitni technicy zaczęłi pracować nad spełnieniem 
pragnienia starożytnego Ikara. Pracują gorączkowo 
i wierzą w powodzenie, są nawet tacy, którzy 
twierdzą, że jeżeli tylko znajdą się dostateczne fon- 
dusze, napowietrzne statki będą szybować nad złe- 
mią za jakie 10 lub 20 łat. 

Już w ubiegłym stuleciu teoretyczna możliwość 
dowolnego latania w powietrzu została udowodnioną, 
a nawet zdołano dojść do znacznych praktycznych 
zdobyczy, ale dopiero od chwili, gdy bracia Wrigh- 
towie w Ameryce w latach 1904 i 1905, tudzież 
Santos Damont we Francyi w roku 4906 wy- 
kazali realne wyniki iotu maszynowego, zdecydo- 
wały się ważniejsze państwa na subwencyonowanie, 
a nawet urządzanie zakładów dla techniki lotu. — 
W przedsiębiorczych Stanach Zjednoczonych, skot- 
kiem interwencyi prezydenta Roesevelta, rząd za- 
kupił niedawno od braci Wrightów ich maszynę za 
750.000 kor. Obaj ci wynalazey zostaną zamiano- 
wani dyrektorami państwowego zakładu dla techniki 
lotu i będą mogli spoksjnie pracować nad udosko- 
naleniem maszyny do latania systemu latawca (or- 
ła). Wrightowie zachowując w tajemnicy szczegóły 
swojego wynalazku, mieli słuszność, w przeciwnym 
bowiem razie nie byliby osiągnęli korzyści ze swo- 
jej długoletniej pracy i znacznych ofiar pienięż- 
nych. 

Dla poparcia prac nad wynalezieniem najlepsze- 
go statku napowietrznezo, lub maszyny do łatania, 
wyznaczone zostały w rozmaitych krajach znaczne 
nagrody. W Ameryce rozpisał konkurs z nagro- 
dą 24000 koron Gordon Bennett, a Barnum i 
Bailey na ten cel ofiarowali 43.000 koron. Towa- 
rzystwo „Aero Club of America* wyznaczyło mię- 
dzynarodową nagrodę w sumie pół miliona koron 
dla tego, kto za pomccą balonu lub maszyny do 


PASKI damskie, woalki, krawaty, rękawiczki, pończochy 


latania w czasie od lipaa 1908 r. począwszy, prze- 
leci w 6 dniach drogę z Chicago do Nowego Jor- 
ku, i napowrót, wynoszącą 1.280 kilometrów. Pra- 
cują tam również nad maszyną do latania profeso- 
rowie Herring i Graham Bell. Przechodząc 
do Anglii, należy zaznaczyć, że pracują tam od- 
dawna bardzo pilnie nad maszynami do latania bez 
balonów. Podczas bieżącej zimy członkowie stora- 
rzyszeń: „Aero Club“, tudzież „Automobil Club of 
Great Britain*, przy pomocy pułkownika Cappera, 
szefa aeronautycznej centrali w Londynie utworzyli 
tak zwany „komitet awiatywny*, który rozporządza 
sumą 240.000 koron i ma realizować projekty 
techniki lotu. Zarząd armii angielskiej interesuje 
się także tą sprawą. Licząc się z możliwością nie- 
przyjacielskiej inwazyi — o której napisano już 
tyle specyainych powieści „inwazyjnych“ — pra- 
gnie dla obrony kraju wyzyskać również wynalaz- 
ki z tej dziedziny. Z prywatnych źródeł płyną zna- 
czne fundusze na ten cel. I tak wyznaczyły nagro- 
dy na tem polu: „Daily Mail“ za lot z Londynu 
do Manchesteru 240000 koron; Towarzystwo „Brook- 
land Automobil Racing Club“ za trzymilowy lot 
w kole 60.000 koron; Adams Antoinette Motor 
Company 48.000 kompany; „Daily Graphic“ za 1 
milę w prostej linii 24.000 koron; lord Montagu 
of Beaulieu za 25 mil 24.000 koron, za każdą zaś 
dalszą milę 120 koron; „Car Ilustrated“ za 25 
mil 12.600 koron; Autocar za najdłuższy łot w cią- 
ga roku 12.000 koron; „Daily Mail“ za małe mo- 
delo 6.500 koron. 


sądem karnym w Krakowie, oskarżeni o kradzieży 
Jan Hemski i Roman Utelski vel Mazur, znani zło* 
dziejo, karani już niejednokrotnie dłaźszem więzie* 


przed świętami wielkanocnemi, skradli z piwniey 
p. Z, urzędnika magistratn krakowskiego, kilkana- 
ście bntelek drogich win, szampana, likierów, mio- 
du i soków. Z łupem tym Hemski i Utelski zostali 
schwytani na ulicy Smołeńskiej, a uwięzieni, star 
nęli dzisiaj przed sądem. Po przeprowadzonej voz- 
prawie, obaj podsądni uznani zostali winnymi za- 
rzuconych im kradzieży i skazani: Hemski na 2 
lata, Utełski ma 3 lata ciężkiego więzienia. 


skoczył do stołu, na którym stało jako „corpus de- 
lieti* 9 butelek szampana i likieru i schwycił je- 
dnę butelkę, jakby w zamiarze ugodzenia przewo” 


Sroda, 3 Kwietnia 1907. 


ba á. p. A. Czajkowskiego trwała zaledwie kilka< 
dziesiąt godzin, i gdy zachodziły pewne wątpliwóć 
ci eo do przyczyny Śmierci tego młodego człowie* 
ka, zarządziłem wykonanie sekcyi zwłok i ta ode 
była się na drugi dzień po niespodziewanem zejściu. 
Sekcya wykazała zapalenie płuc, jako przyczynę 
śmierci. Wobec tego nie znalazłem podstaw do ja: 
kichkolwiek kroków, w szczególności do czynie: 
nia doniesienia do prokuratoryi, a wskutek życze” 
nia rodziny, wydano bez żadnych trudności pozw0% 
lenie na przewóz zwłok do Lwowa. Dr I. Sehaitter.* 

Gwałtowny podsądny. Pod przewodnictwem rad- 
cy sądu dra Trzaskowskiego stanęli dzisiaj przed 
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niem, Hemski i Utelski w ostatnich dbiach marc 


Rozgniewany surowym wyrokiem, Utelski przy- 


dniczącego. W jednej chwili młody złoczyńca mwa- 


myśli? się jednak inaczej i gwałtownym rachem 
ręki zmiótł 6 butelek szampana na ziemię. Butelki 
potłakły się, wino rozlało się po podłodze, wydając 
właściwy zapach na całą salę. Utelskiego ubezwła: 
dniono i odprowadzono do celi. Za gwałtowny ten 


Francya ma wprawdzie zamiar utworzyć flo- 
tylę balonów do sterowania cełom obrony granice 
kraja wspólnie z fortecami, jednakże od czasu, gdy 
Santos Dumont osięgnął tak znaczne rezultaty ze 


swoją maszyną do latania, zwróciła się do lataw- 
cowych maszyn. Kapitan artyleryi Ferber otrzy- 
mał polecenie stadyowania badowy maszyn do la- 
tania, a model jego maszyny do latania ma wyko- 
naé znakomita firma automobilowa „Antoinette“ 
Levasseura w czerwcu b. r. Koła prywatne i dzien- 
niki popierają moralnie i materyalnie wszelkie pró- 
by na tem pola. Na czele tego ruchu stoją: Arch- 
deacon, Deutsch de la Meurthe, tudzież Santos Du- 
mont. Zwłaszcza Santos Dumont w swojej prakty- 
cznej działalności osięgnął znaczne rezultaty, zbu- 
dowawszy swoją ostatnią maszynę do łatatania pod 
nazwą „Ptak drapieżny". Santos Dumont wydzier- 
żawił koło Saint Cyr przestrzeń pola, na którem 
wykonuje próby wzłotu ze swoim aeroplanem — 
Blériot zbudował obecnie nową maszynę do latania 
swojego pomysłu, podobnie jak Vuia, tudzież arty- 
sta-rzeżbiarz Lagrange- W bieżącym roku przedsię- 
wezmą próby ze swojemi aeroplanami br. de la 
Vaux, Dion i kilku innych sportamenów. Wogóle 
we Francyi hasło podbcju powietrza stało się kwe- 
styą dnia, popularną w najszerszych warstwach lu- 
dnośei. Oto spis nagród, wyznaczonych we Franeyi 
na cele aeronautyki: Deatsch de la Meurthe ofiaro- 
wali za lot l-kilometrowy ze zwrotem 50.000 kor.; 
dziennik „Matin“ do spółki z trzema osobami wy- 
znaczył nagrodę za łot z Paryża do Londynu 
250.000 franków; Ruinard père et fils za lot przez 
kanał Lamanehe 12.500 fr.; Marquet za drogą z 
Paryża do Ostendy 200.000 fr.; Deutsch do la 
Menerthe za okrążenie Paryża trzykrotne 70.909 
fr; wreszcie aeroklub w Bordeaux 25.000 fr. 

Niemcy, wierne swej roli i tradycyl pod egidą 
Prus, zajmują się maszynami do iatania przeważnio 
dła eelów wojskowych. Dania, Szwecya i Rosya 
zujmują się aeroplanami i balonami na małą skałę. 
W Anstryi doświadczenia a maszyną latawcową 
Kressa w'r. 1907 nie dały pożądanych wyni- 
ków, gdyż motor owej maszyny był zanadto ciężki, 
a także pole do wzłota nia było dobrze wybrane. 
A wreszcie niespodziewany wypadek popsuł maszy- 
nę. Obcenie nlepszony model pomysła Kressa rokuje 
dobre nadzieje. W maju bieżącego roku fabrykant 
Ktrich i inżynier Wels mają z Trutnowa w Cze- 
chach przybyć do Wiednia i urządzić tam próby 
z aeroplanem swojego systemu, 

Obecnie, jak twierdzą rzeczoznawcy, nie chodzi 
już o wynajdywanie nowych modeli, tylko o ulo- 
pszanie dawnych, które w zasadzie okazały się pra- 
ktycznemi, a wykazują jedynie braki w rozmaitych 
szezegółach. Należy po całym szeregn wstępnych 
prób wybrać najlepsze modcle i robić z nimi próby 
na odpowiednim terenie, otrzymane zaś wyniki bę- 
dą wskazówką na przyszłość, czy należy porzucić 
dotychczasowe systemy, czy też ulepszać je dalej, 
ażeby wreszcie dojść do celu. Oczywiście istniejące 
obecnie maszyny do latania muszą uledz znacznema 
przeobrażeniu, ale zasadnicza podstawa ich kor- 
strukcyi jest, jak się zdaje, trafną. 


Kronika. 
Kraków, 3 kwietnia. 


Koncert na ubegą młodzież szkolną. Pod ar- 
tystycznym kierunkiem kapelmistrza Hocka, odbę- 
dzie się dnia 7 b. m. w saji hotelu saskiego kon- 
cert, w którym wezmą udział wybitne siły artysty- 
czne tntejszogo świata muzycznego. Program kon- 
certu ułożony został z najpiękniejszych utworów 
muzycznych, nadto wesoła komedyjka p. t. „U do- 
ktera“ zakończy wieczór mnzykalno-artystyczny. — 
Cena miejsc w pierwszych rzędach po 8 korony, 
wstępy na salę i galeryę po 1 koronie. Początek 
o godz. 7 wieczór. 

Z dyecezyi krakawskiej. W ostatnich dniach, 
w dzyecezyi krakowskiej zostali instytuowani: na 
probostwo w Makowie ks. Józef Leja dot. expozyt 
w Straeonce; na probostwo w Głogoczowie ks. Jó- 
zef Sandacz dot. wikaryusz parafii św. Mikołaja 
w Krakowie. Przeznaczeni: ks. Jan Krzeszowski 
admin. w Makowie, na ekspozysta do Straconki; ks. 
Jan Surowiak admin. w Głogoczowie, na wikaryu- 
sza przy kościele św. Mikołaja w Krakowie. Zamia- 
nowany stałym katechetą w Dobczycach ks. Woj- 
ciech Górny. Święcenia kapłańskie otrzymali w Kra- 
kowie z rąk ks. biskupa Nowaka następujący ezłon- 
kowie Towarzystwa Jezus.: Ludw. Rudnicki, Dezy- 
derynsz Stracke, Józct Machowski, Maksymilian Pie- 
chocki, Jan Rusinowicz, Sebastyan Twardy i Józef 
Sawicki. 

Niezbadana przyczyna śmierci. W sprawie 
przypadku śmierci á. p. A. Czaykowskiego od dra 
Schaittera, pełniącego chwilowo obowiązki lekarza 
naczelnego otrzymujemy następujące pismo z proś- 
bą o umieszczenie: 

„W jednym z miejscowych dzienników („Głosie 
Naroda“) pojawiła się w sobotę po południu wia- 
domość, którą inne dzienniki wczoraj powtórzyły, 
odnosząca się do przypadku śmierci bawiącego cza- 
sowo w Krakowie p. A. Czajkowskiego. Ze wzglę: 
du na okoliczność, że wszystkie doniesienia daien- 
ników mieszezą szczegóły niezupełnie zgodne z isto- 
tnym stanem rzeczy, a niektóre z nich mogą 8na- 
dnie dawać powód do nieuzasadnionego podejrzenia, 


uznaję za potrzebne podać, że gdy ostatnia choro- 


ANASTAZY FROŃCZ 


najtaniej 


czyn skazany został Utełski w drodze dyscypiinar= 
nej zaraz na miejsecn na 1 tydzień ciemuicy i post, 
oprócz tego stanie on przed sądem za złośliwe u- 
szkodzenie cudzej własności. 


dzieci, które jednak odnaleziono. Z większych kra- 
dzieży doniesiono tutejszej ekspozyturze policji 0 
jednej, popełnionej na szkodę jednej z amatorek 


z kieszeni podczas 
z kwotą 80 koron. Za złodziejem śledzi polieya. 


Tam również poniszczyli biurka i szafy, nie znaj: 


ina uboczu; obecny napad może będzie pauczką dla 


no 8000 koron. Wołyniec tyle już pieniędzy uzbie 


praktykował on kradzieże. Jadąc wózkiem z kolei 


jęto napowrót dnia 30 marca b. r. 


Z Podgórza. Tutejszy Sokół urządza w sobotę 
6 b. m. w gmachu własnym tradycyjne śŚwięcone; 
wstęp dla członków 1 kor. 50 h., dla pań 1 kor. 
Początek o godz 8 wieczorem. Pożądany jest naj- 
liczniejszy udział członków, 

Wezorajsza „rękawka* odbyła się stosunkowo 
spokojnie. Jak zwykle, zginęło w natłoku kilkoro 


„konnej jazdy*, której nieznany sprawca wyciągnął 
jazdy na karuzeli pagilares 


Z kraju. 


Wiamanie do kasy urzędu podatkowego. 
Z Chodorowa donoszą: W nocy z niedzieli na po 
niedziałek niewyśledzoni dotąd sprawcy weszli na 
strych bndynku, w którym mieści się urząd po- 
datkowy i sąd powiatowy, przebili sufit i wes 
do kasy urzędu podatkowego, gdzie usiłowali otwo* 
rzyć żelazną kasę wertheimowską, w której znaj: 
dowało się ponad 60.000 koron, porozbijali też 
biurka i stoły. Nieznalazłszy w nich pieniędzy, po 
wrócili na strych, a stamtąd weszli do biur sądm 


dując w nich pieniędzy, Wezwany ze Lwowa rze 
czoznawca, p. Aleksander Weich, majster śłusarski, 
skonstatował, że kasa nie została otwartą. Naczele 
nik sądn oddawno już nadaremno upominał się © 
przyjęcie dozorcy nocnego, ponieważ budynek loży 


eszezędnych wiadz, 

Aresztowanie pocztyliona. Od pewnego czasmi 
przepadały listy wartościowe z worków pocztowy chy 
odsyłanych do stacyi poeztowej Borki Wielkie. Po- 
dejrzywano wiele osób, aż dopiero onegdaj wykry* 
to, że złodzicjem jest pocztylion, Tymko Wołynieć 
z Borek. — Żandarm, podpatrzywszy, że Wołynieć 
mienia dolary, przeprowadził zaraz u niego rewie 
zyę, która dała nadspodziewane reznitaty. Znalezió* 


rał sobie z kradzieży i wybierał się do Ameryki: 
Uwięziono go, a Śledztwo wykryło, w jaki sposo 


na pocztę, zatrzymywał się w swym domu, tam 
znosił worek pieniężny, odrywał naklejkę, z worka 
zabierał eo miało większą wartość, poczem skradzi0* 
nemi na poczcie naklejkami, napewrót worek zaled 
piał. i tak worek pozornie nienaruszony oddawś 
na poczcie w Borkach Wielkich. 

Przywrócenie ruchu kolejowego. Dyrekcji 
kolei państwowych komunikuje: Ogólny ruch po 
ciągów na przestrzeni Kopyczyńce-Husiatyn, Łużan 
Załoszczyki, Hliboka-Mezybrody, Karapein-Czudit 
Wygnanówka-Iwanie Puste, Teresin-Skała, Buczacz 
Czortków, Borki Wielkie-Grzymałów, Sianki-Feny 
vesvdlgy, tudzież ruch pociągów towarowych 23 
przestrzeni Hatna-Kimpolung i Hliboka-Seret, pod 


Ze Świata. 


Zabójstwo w Warszawie. W niedzielę Wielka 
noeną o godzinie 6 wieczorem czeladnik rzeźnick 
niejaki Koprowski, zabił wystrzałem z rewolwer 
narzeczoną swą, Władysławę Nacińską, służącą 
pp. Dusoge'ów przy ul. Kopernika. Powodem zabó 
stwa była zazdrość. Zastawszy narzeczoną, flirtująć 
z jakimś mężezyzną, Koprowski, podniecony Kiba 
cyami świątecznemi, wyjął rewolwer i trzema str28 
łami zgładził dziewczynę. Oprzytomniawszy na W 
dok zabitej, sam oddał się w ręce polieji. 

Zamach na prokuratora. Z Sosnowca tele 
grafują do „Kuryera Warszawskiego": Na powr 
cającego ze spaceru podprokuratora sądu okręgow 
go piotrkowskiego, p. Zagórskiego, napadło kil 
ladzi, którzy wymierzywszy rewolwery, dali doń 
strzałów. Jedna z kul ugodziła prokuratora w rę} 
jedna w brzuch, jedna w nogę. Ciężko 1annef 
w stanie groźnym odwieziono do domu. 

Pomimo natychmiastowego otoczenia domów 
siednich wojskiem i przedsięwziętej rewizyi, 
ślad sprawców nie natrafiono. Przez cały dzień * 
wieczora krążyły po mieście wzmocnione piesze 
konne patrole. 

2 Łodzi. 

— Podczas rezurekcyi w kościele %w. J02% 
kiedy w świątyni było takie przepełnienie, Że 
ło ADO pobożnych musiało stać na cmentarzu, *" 
lającym kościół, jakiś człowiek dał z za maro Stf 
rewolwerowy. Kula trafiła w serce 63-letniego 
drzeja Kwitkowskiego, oficyalistę warszawsj”* 
lomhardu akcyjnego, który przyjechał na święta 
gościnę do syna. Śmiertelnie rannego przenies! 
natychmiast do kancelaryi parafialnej i tu we£ 
no Pogotowie, które stwierdziło już tylko 78 
Sprawcy nie wykryto. 

— Wczoraj wieczorem do mieszkania „esej 
robotniczej przy ulicy Marysińskiej, gdzie z eH" 
świąt odbywała się zabawa, wiargnęło siedmia * 


Kraków, Floryańska m. 
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p chód otwarcia polskiego Towarzystwa gimnasty- 


1 


- , 
lyrnym, 


- rola, 3 Kwietnia 1907. 


pge = 


- serojairch w brauningi awanturników, którzy, chcąc 
*orpędzić gości, zaczęli strzelać. Ogółem dano 16 
sawatów. któremi śmiertelnie zraniono 20-letnią 
Matrą Ryzner. siostrę zaś jej Józefę i przyjaciółkę 
dózefę Nowacka zabito. Mordercy zbiegli. 

-wMesmerającym się na studya do Wiednia, u- 

Cziela wszelkich iniormacyj „Spójnia“, stowarzy- 

szenie postępowej młodzieży polskiej w Wiedniu 

VII, Langegasse 14. a 

Sokół polski w Petersburgu. Z Poters/ ir- 
ga telegrafują do „Knrycra Warszawskiego*: 
Wczoraj odbył się tu z wielką okazałością ub- 


canego „Sokół* w Petersburga. oraz poświęcenie 
Jego sokolni. Po nabożeństwie, odprawionem solen- 
mie na intencyę „Sokoła“ w kościele ów. Ksatarzy- 
ny, odbyło się poświęcenie sokolni w Zaułku Sto- 


Młaściwy obchód inauguracyjny zgromadził w 


/ rali teatralnej Pawłowej niebywałą w Petersburgu 


R 


=r Esla gimnastycziego w Sosnowca witał nowe gnia- 


liezbọ Polaków. Obeeni byli przedstawiciele wszyst- 
kieh ster Indności polskiej ad arystokracyi do ro- 
hetników włącznie. Na scenie zajęli miejsca: wy- 
dział „Sokoła*, posłowie polscy do Dumy i rady 
maństwa, przedstawiciele i delegaci innych polskich 
korporacyj gimnastycznych i sportowych. 

Obchód otwarcia „Sckoła* zagaił krótkiem prze- 
mówieniem prezes jego profesor Ziemacki, którego 
energii i pomocy mnteryalnej gniazdo petersburskie 
zawdzięcza swoje utworzenie. Nastąpiły inne prze- 
mówienia i odczytanie adresów. 

Mowy i ćwiczenia przerywano okrzykami: „Qzo- 
iem!“ tudzież odśpiewaniom marsza Sokołów i in- 
mych pieśni narodowych. 

A mów wyróżniły się: posła Franciszka Nowo- 
dworskiego. przemawiającego w imieniu Koła pol- 
skiego. oraz posła Dziurzyńskiego, robotnika naro- 
dowca = zagłębia dąbrowskiego, który imieniem 


ao bratnie, widząc w „Sokole“ odrodzenie naro- 
dewo, gdrż ramię przy ramienin stanęli w nim pa- 
mięta z robotnikami. 

Mowy obndwn posłów oraz przemówienie przed- 
stawiciela 60.000 Sokołów czeskich. wygłoszone po 
czesku, przyjęto entnzyastycznie. 

W imienin Związku Sokoła warszawskiego prze- 
mawiał prezes głównego zarządu. p. Lucyan Koby- 
teeki 


Jedno z pism berlińskich, notując tę nową zdobycz 


wożenia nieboszczyków na odłeglejsze cmentarze. 
Esperanto za granicą. Nauczycielstwo belgij- 
skie na tegorocznej konierencyi krajowej będzie 
obradowało między innemi na temat: 1) Czy język 
Esperanto posiada warunki wymagane od języka 
międzynarodowego? 2) Jaką rolę odegrać może ten 
język w międzyparodowym związku nauczycielskim? 
RER « 
Po Krakusowem Święcie. 
Za Podgórzem hct na błonie, 
Tłumnie zeszedł lud 
Rękawkowe aezcić święta — 
Krakusowy cud. 


I weselił się ochoczo — 
Bo swój Kraków ma, 
Lecz pod szatą wesołości 
ŹZałość w duszy drga. 


Hej ty luda! ty krakowski: 
Czegoż ci to żal? 

Czemuż wiecznie tęsknem okiem 
Patrzysz w mroczną dal? 


Chciałbyś może krakusowe 
Wrócić lepsze dni?.., 
I ta sławna kmieca przeszłość 
Wiecznie ci się Śni? 
Darmo pytam, bo lud milczy, 
Milczy szara błońż — 
Damy ludu i tęsknoty 
Cisną się pod skroń. 
I choć sterczy Kraków dumnie 
Smutek rośnie wciąż, 
Bo do grobu zeszedł Krakus... 
Umarł wielki mąż. 
Kto do zwycięstw poprowadzi 
Dzielny naród znów? 
Zmikła sławna kmieca przeszłość — 
Żal prześnionych snów. 
Bróg. 
Mianowañia w szkolnictwie. 
Rada szkolna krajowa zatwierdziła Wiktora Ot-r-y 
kiogo, rzeczywistego nauczyciela gimnazynm w Ssiec 


NOWA REFORMA. 
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Od adwokata dr Zygmunta Marka, zamieszkałe- | kuratoryę państwa. Pogrzeb ofiar ma się odbyć ju- 
przemysłu automobilowego, twierdzi, że karawan ów | go na I piętrze przy ulicy Poselskiej 1.17 od kil-|tro z domn przepogrzebowego na cmentarz krakow- 
prawdopodobnie będzie szczególniej używany do prze-| ku lat wrnajmywała mieszkanko, złożone z pokoiku 


i kuchenki, rodzina Launskich von Tiefen- 
thal, składająca się z matki Zofii, wdowy po 
urzędniku kolejowym, dwóch synów Artnra i Hugona 
i córki 18-letniej Izabelli. Rodzina to była szla- 
checka, niemiecka, lecz przez długi pobyt w Kra- 
kowie spolszczona. Po śmierci ojea. który wskutek 
nieszczęśliwych okoliczności zostawił rodzinę hez 
zaopatrzenia, nędza zapanowała w mieszkaniu 
Launskich, dopiero gdy synowie po ukończeniu sta- 
dyów otrzymali stanowiska, zaczęło się im lepiej 
powodzić. Starszy syn Artur miał posadę w Banku 
dla handlu i przemysłu, a później w filii Banku 
austro-wogierskiego, młodszy Hugo był urzędnikiem 
w miejskiej Kasie oszczędności, gdzie był zatrn- 
duiony w dziale wekslowym. Między rodzeństwem 
panowała bczprzykładna wprost miłość, zwłaszcza 
bracia uwielbiali swą siostrę, Izabelę, niezwykłej 
urody panienkę, pełną słodyczy i dobroci. Niestety, 
bliżej znający tę rodzinę wiedzieli, że wszyscy jej 
członkowie są ofiarą cierpień  nenrastenicznych, 
któro rozwijając się ustawicznie mogą doprowadzić 
do katastrofy. 

I istotnie, widmo nieszczęść, jakie spaść miały 
na tę rodzinę, zbliżało się coraz wiecej. — I tak 
przed rokiem może, młodziutka Izabela, przewidując 
może lub się tylko obawiając zapadnięcia na cho- 
robę umysłową, popełniła samobójstwo przez otri- 
cie się kwasem pruskim. Śmierć młodego dziewczę- 
cia ogromnym ciosem spadła na matkę, a zwłaszcza 
na braci, i odtąd zniknął spokój z tego domu, tem- 
bardziej że i starszy brat Artur pod wpływem pod- 
niecenia opuscil posadę w filii Banku anstro-wę- 
gierskiego w Krakowie, a zrywając narzeczeństwo 
z pewną panienką, przeniósł się do Wiednia, gdzie 
wziął go w opiekę jeden z krewnych. wyższych 
urzędników bankowych. Odtąd w mieszkanku przy 
ulicy Poselskiej została tylko matka z synem Hu- 
gonem, który ze skromnej pensyjki utrzymywał 
matkę i sicbię. oraz kuzyna matki niejakiego Sta- 
nisława Krystę, który mając pewne zaopatrze- 
nie jako były robotnik. mieszkał przy Launskich, 
pełniąc przy nich małe domowe posługi. — I tak 
trwało do wczorajszej nocy; Hugo Launsky nie 
ndzielał się nigdzie i codzień przyszedłszy z biura 
zostawał z matką w domu, gdzie jedynym niemal 


ski. 


Wiadomości natkowe, artystyczne Í literackie, 

— Koncert polski w Berlinie. Piszą nam z 
Berlina: 

Jak zeszłego. tak i bieżącego roku odbył się sta- 
raniem ks. Władysława Lubomirskiego symfoniczny 
koncert polski w Berlinie, w którym wzięła udział 
zwiększona orkiestra filharmonii berlińskiej, pod 
dyrekcyą Grzegorza Fitelberga, który odznaczył się 
w stolicy Niemiec jako wyborny kapelmistrz, dy- 
rygując dwoma koncertami Filharmonii, na który 
złożyły się najtrudniejsze symfoniczne ntwory Ry- 
szarda Straussa. Na koncercie polskim w dnin 21 
marea odegrała Filharmonia następujące utwory: 
„Trzy odwieczne pieśni* (Pieśń o wieknistej tę- 
sknocie, Pieśń o miłości i o śmierci, Pieśń © wszech- 
bycie) Mieczysława Karłowicza, poemat symf. 
„Sokół“ (na tle słów M. Gorkiego) G. Fitelber- 
ga, Ballada na fortepian i orkiestrę i poemat symf. 
„Pan Twardowski“ Ludomira Różyckiego, oraz 
etiuda i dwa prelndya fortepianowe Karola Szy- 
manowskiego (w wykonaniu naszej rodaczki p. 
Tali Neuhaus). Krytyka berlińska, która prze- 
szłego roku nie gardziła złośliwością, wyraziła się 
zarówno o dyrygencie. jak i kompozycyach z wiel- 
kiem uznaniem, zwłaszcza najwybitniejszy berliński 
krytyk p. Ertei, znany także jako kompozytor, — 
Wybitniejsze talenty naszych kompozytorów prze- 
zwyciężyły groźny nastrój, jaki wywołały sprawy 
polskie pod pruskim zaborem. 

Wiedzę silną, inwencyę wyborną, fakturę orkie- 
strową i poczucie artystycznych zadań posiadają 
wszyscy nasi najmłodsi kompozytorowie, dzięki nie- 
tyle konserwatoryjnym stndyom, ile ciężkiej, lecz 
wytrwałej pracy nad sobą, opartej o najznakomitsze 
wzory wapółczesnej muzyki (Strauss, Reget, Wa- 
gner). Mimo to pod każdym względem zdradzają 
w swym temperamencie, charakterze i sposobie my- 
ślenia swą narodowość, czego Żadne obce wpływy 
u nich zatrzeć nie zdołały. 

— Historyczny Przewodnik po Krakowie i 
okolicy, wydany nakładem Związku okręgowego 
Towarzystwa „Szkoły ludowej*, Kraków 1907. 


Dział ekonomiczny. - 


>< Sekcya kaflarska. W „centralnem Związku 
galicyjskiego przemysłu fabrycznego wa Lwowie” 
zawiązała się sekeya kaflarska. jako organi: 
zacya pracodawców kaflarskich w Galicyi dla wspól- 
nej obrony w dziedzinie kwestyi robotniczej, nie- 
mniej jak dla poprawy położenia robotników (z rów- 
norzędnem uwzględnieniem interesów pracodawców 
i robotników). Do sekcyi kaflarskiej należą wszyst- 
kio poważniejsze fabryki z tej gałęzi przemysła, 
tudzież liczni majstrowie kaflarscy. — Przed kilkm 
dniami sekcya kaflarska wystąpiła po raz pierwszy 
czynnie jako organizacya pracodawców. na tych sa- 
mych zasadach oparta. co organizacya robotników. 
Mianowicie robotnicy kafiarsey w Krakowie i w Pod- 
górzn wdrożyli przed kiiku tygodniami za pośred- 
nictwem swej organizacyi zawodowej akcyę, zmie- 
rzającą do znacznego podwyższenia cen roboczych, 
oraz radykalnej zmiany innych warunków pracy. 
Sekcya kaflarska przy „centralnym Związku gali- 
cyjskiego przemysłu fabrycznego we Lwowie“, jako 
organizacya pracodawców kaflarskich, wdała się w tą 
sprawą i przeprowadziła pertraktacyc z organizacyą 
robotniczą, Poertraktacye te doprowadziły do poro- 
zumienia opartego na obustronnych ustępstwach. — 
Ugoda zawartą została na przeciąg lat trzech i o- 
bowiązuje firmy: Maurycy Baruch w Podgórzu, Jó- 
zef Niedźwiecki i Ska w Dębnikach, Jakób Horo- 
witz w Krakowie i Stefan Holliuger w Krakowie. 

> Alpine. Z Wiednia donoszą: Walne zgroma- 
dzenie Towarzystwa „Alpine* uchwaliło rozdzia? 
5 proc. dywidendy i 10 proc. nad dywidendy. 

> Targ na bydło rozpłodowe w Krakowie. 
W dniach 17 i 18 kwietnia b. r. odbędzie się 
w Krakowie w ujeżźdżalni p. Targoskiego przy uli- 
cy Rajskiej V targ na bydło rozpłodowe, urządzo- 
ny staraniem komitetu krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego. Na targu przedstawione będą sztuki ho- 
dowlane. mianowicie przedewszystkiem bnhajo, na- 
stępnie krowy i jałówki ras: fryzyjskiej, oldenbur- 
skiej, Simental oraz Bern-Simenthal, wreszcie rasy 
czerwonej polskiej. Pomiędzy buhajami znajdować 
się będzie kilkanaście sztuk po rodzicach importo- 
wanych. Z targiem połączone będzie premiowanie 
doprowadzonych na targ buhajów, mające na celu 
rozszerzenie krytycznej oceny materyała hodowia- 
nego i danie hodowcom wskazówek co do kiernn- 


z O godz. 7 wieczór zakończono nbehód współną|ju i Michała Radomskiego, rzeczywistego nauczy- | przedmiotem ich rozmów była śmierć córki, której| Wzmagający się w Krakowie ruch turystyczny |ku hodowli i wyboru sztuk rozpłodowych. 
biesiada, przy której wygioszono wiele gorących |ciela gimnazynm w Dębicy w zawodzie nauczyciel- | zapomnieć nie byli w stanie. budzi potrzebę coraz większą dokładnych Przewo-| >< Towarzystwo Kółek roiniczych zyskało dal- 
przemówień i toastów. Do stołów zasiadło 200 e-|skim i nadała im tytuł profesorów; zamianowała, Własciciel mieszkania, odnajmy wanego Lannskim, | dników informacyjnych. Do licznego ich szeregu |szych następujących członków założycieli (z jedno- 
rób. Edmonda Skarhińskiego zastępcą nauczyciela w gim-| adw. dr Marek, przyszedłszy wczoraj w nocy do|przybywa nowy, wydany przez Związek okręgowy |razowemi wkładkami po 200 kor.): ks. arcybiskupa 
Hr. Marya Walerya larisch-Mcenich. Drogą |nazyum IV we Lwowie, a Józefa Rottera zastępcą | doma, zabierał się właśnie we frontowym pokojn| Towarzystwa „Szkoły ludowej“. Przewodnik ten,|J. Bilczewskiego, dra Mikołaja hr. Reya z Przybo- 
na Paryż przyszła do Wiednia wiadomość, że w | nauczyciela w gimnazyum w Dębicy, zamianowała |do opracowania swej kandydackiej mowy, mając | opracowany na podstawie nowych źródeł i mate-|rowia, Jana hr. Szeptyckiego z Przyłbic, Rady po- 
Metzu zmarła na ospę hr. Marya Walerya Larisch-|w szkołach ludowych nauczycielami: Mich. Ma- | stanąć dzisiaj przed wyborcami, gdy zastanowił go |ryałów, których w ostatniej dobie namnożyło się | wiatowe w Cieszanowie, Dąbrowie, Kamionce Stra- 
Meenich, a wiadomość tę powtórzyły równioż dzien- | rossanyi w Wadowicach, Józ. Jaworskiego w Sam- Į niezwykły rach w kamienicy. Zszedłszy więc na|mnóstwo dzięki zabiegliwości „Towarzystwa miło- | miłowej, Kołomyi, Limanowej i Mielcu i Zarząć 
niki poiskie, otrzymawszy ją z wiedońskiego biura | borze, Zofię Stróżecką kierającą w Podwołoczyskach, | dół, ujrzał przed domem pogotowie ratunkowe, oraz |Śników historyi i zabytków Krakowa“, nwzględnia | powiatowy Kółek rolniczych w Krakowie, Wkładki 
—-'erespondencyjnego. Zmarła była wnuczką ks. Lu- | Stan. Pocieja w Lubaczowie. Marye Fuxównę w Woj- | usłyszał od stróża wiadomość, że „Launscy się po-|w dosyć szerokim zakresie historyę Krakowa i je-| powyższych członków-założycieli dołączone zostały 


ńdwika bawarskiego, brata cesarzowej austryackiej 
Blzbiety. Ks. Ludwik bawarski, który niedawno po 
ray trzeci się ożenił, był po raz pierwszy żonaty 
a aktorką Mendel, wyniesioną do godności barono- 
wej Wallorsee. Gdy ks. Ludwik rozwiódł się z ba- 
renową Walłersee, cesarzowa zabrała do siebie cór- 
kę jego Maryę i wydała ją zamąż za hr. Jerzego 
Tarisch-Moenicha Syna z tego małżeństwa trzymał 
do chrztu cesarz anstrycki, zaś córkę, zmarłą obo- 
cala hrahiankę Maryę Waloryc, trzymała do chrztn 
eśrka cesarza. Hrabina Marya Larisch-Moenich była 
zaprzyjażnioną z następcą tronu anstrvackiego, ar- 
cyksięciem Rudolfom, który w salonach jej widy- 
wał sią z baronówną Maryą Vetsora. Z powodu 
sprawy tej hruhina popadła w niełaskę u dworu 
i odtąd przebywała w dohrach sweich na Slasku 
Gdy przed dwoma laty udała sią do Monachium, 
ażeby odwiedzić ojca swojego ks. Ludwika, poznała 
się zo Spiewakiem operowym Brucksem i nawiązała 
z nim stosunek miłosny. Do męża jnż nie powró- 
ciła. W roka 1906 otrzymała rozwód i poślubiła 
Brncksa. Dzioci sąd przyznał ojcu. ale córka Marya 
Walerya tak była przywiązana do matki, że pozwo- 
lono jej pozostać przy niej. Brucks jest dyrektorem 
teatru w Metzu i tam umarła hrabianka Marya Wa- 
łerya Larisch-Moenich. 

Rozbicie pociągu. Z Charkowa donoszą: Na H- 
nii Bnłaszewskiej około stacyi Zmiejdwskaja nastą- 
piło w nocy z 29 na 30 marca zderzenie pocią- 
gów. Wiele wagonów rozbitych. Ciężko ranni są 
między podróżnymi i obsługą kolejarzy. 

Plany małżeńskie króla saskiego i hrakiny 
Montignoso. Cztery przeszło lata mineły od czasn, 
gdy ówczesna następczyni tronu saskiego, księżna 
Ladwika, ncickła z Drezna do Szwajcaryi Zz nau- 
czycielem dzioci swoich, Gironem. Ma% jej, następ- 
ca tronu saskiego, Fryderyk August  nzyskał roz- 
wód na podstawie prawa cywilnego niemieckiego i 


niczu, Emila Iżyckiego kier, i Jadwigę Grębowio- 
cównę w Mizuniu, Joannę Wojniankę w Dębowcu. 
Menaschego Felinera recte Kimla nancz. rol. izr. 
w Chorostkowie. Nauczycielami kierującymi szkół 
2-klasowych: Woje. Kosiora w Turce; Jana Dudka 
w Iryniowie, Wład. Niemca w Matyjowcuch, Franc. 
Trnkę w Żurowej. Józ. Koralewicza w Płazowie, 
Ad. Ciosińskiego w Przyszowie kameralnym. Nau- 
czycielkami szkół 2-klasowych: Józ. Hlawatównę 
w Turce, Mich, Wojucką w Byszynie, Nat. Kora- 
lewiczową w Płazowie, Maryę Ciosińską w Przy- 
szowie kameralnym, Kar. Pychową w Cewkowie, 
Marys Tvtorową w Czabanówee, Agatę Borvysiewi- 
czównę w Qirzybowicach, Maryę Goidasównę w Kre- 
chowicach. Nanczycielami i nauczycielkami szkół 
1-kiasowych: Kaz. Rumiana w Czełówka, Piotra 
Kocana w Ćwitewej, Ste£-=Żukowską w Boniszynie, 
Szym 'Tysowskiego w Jasionce Masiowej, Wandę 
Czeżowską w Tatarskn, Piotra Drohomireckiego 
w Ołeszkowie. Eust. Semczyszyna w Brzazie, Hel. 
Iinicką w Boryni, Baz. Łonycza w Podwerbcach, 
Józ. Derzkę w Tułstogłowach, Andrz. Moralskiego 
w Jasienicy zamkowej, Stef. Derusównę w Borzę- 
cie, Włodz. Huminiłowicza w Toporowcach. Syd. 
Majewską w Sopotni Małej. 


Salon „Ars“, wystawił po świętach w pośród 
licznych ntworów pędzla naszych starszych i młod- 
szych artystów, dwa ze wszech miar interesujące 
dzioła, należące do przeszłości sztuki polskiej, a mis- 
nowicie: Aleksandra Gryglewskiego przepiękną a- 
kwarelą, wyobrażającą w drohiazgowam wykończe- 
nin jedne z komnat zamkowych w Podhorcach, oraz 
„Portret kobiecy“ Józefa Pitschmana, nadwornego 
malarza króla Stanisława Augusta. Portret ten 
przedstawia osobę starszą, lecz która w młodości, 
w koicn XVIII wiekn słynęła w Warszawie z nie- 
zwykłej piękności. 


strzelali*, Udał się więc do ich mieszkania, a oczom 
jego przedstawił się straszny widok. Na łóżku w 
kałnży krwi leżała matka, Zofia Launska, w bie- 
liźnie, na szyi miuła kilka szkaplerzy i medalików, 
a na podłodze przy łóżku z rewolwerem w ręku 
syn jej, Hugo. Oboje, matka i syn, Żyli jeszcze, 
lecz wszelkie wysiłki zarówno członków Towarzy- 
stwa ratunkowego, jak i przybyłego lekarza micj- 
skiego, dra Schaitwra, nie odniosły żadnego skutku, 
i najpierw matka. później syn o godz. 3 rano u- 
marli. 

Podług przypuszczeń, Hugo Launsky zastrzelił 
najprzód matkę, śpiącą już w łóżku, dwoma strza- 
łami w skroń, następnie odebrał sobie życie także 
dwoma strzałami w skroń, z rewolweru systemo 
„vellodogg*.  Strzeły -posłyszał zierwszy, Śpiący w 
kuehenco kuzyn maki, Stanisłał * Kiyetzzy=ktbry 


go zabytków, wskaznjąc za śladem prac Wawel- 
Lonisa pochodzenie i przeszłość starych domów 
Krakowa. Szkoda, że w tym kierunku nie spełnio- 
no zadania w całości, coby nadało temu Przewo- 
dnikowi wybitny charakter informacyjnego podrę- 
cznika w dziedzinie architektoniczno-historycznej. 
Oprócz opisu gmachów i alic, kościołów i muzeów 
Krakowa, podaje Przewodnik ten informacye o 
dniach zwiedzania zabytków, dalej ceny wstępu, i 
zaznajamia z charakterem zbiorów i pamiątek kra- 
kowskich. Osobny rozdział stanowi Przewodnik pa 
Podgórzu. — Natomiast dołączony do Przewodnika 
plan Krakowa pozostawia wiele do Życzenia. A 
szkoda, bo dobry plan, sporządzony wzorem plani- 
ków w Bacdekerzo, oddaćby mógł nieocepione usłu- 
gi i podnieść wartość tego pożytecznego wydawni= 
ctwa-— Mamy = nadzieją de prg —lrzsien adain 


wstawszy, próbował otworzyć drzwi, lecz gdy te| przewodnika, na które nie trzeba będzie zapowne 


były zasnnięte od wewnątrz, wybił je, a zobaczyw- 
szy, co się stało, zaalarmował i sprowadził Towa- 
rzystwo ratunkowe, a później policyę. Przybył za- 
raz na miejsce wypadka komisarz policyi p. Krn- 
piński, który po drodze zabrał z sobą dra Śchait- 
tra. 

Gdy jednak śmierć ofiar już nastąpiła, komisarz 
p. Krupiński, i dr Schaitter, po spisaniu protokółu, 
polecili zabrać zwłoki do zakiadn medycyny sądo- 
wej, a mieszkanie, po zabrania wszystkich papie- 
rów, opieczętowano. 

Nieszczęsny sprawca morderstwa matki i samo- 
bójstwa, lugo Lannsky, zostawił listy, a miano- 
wicie: dwa listy do kolegów biurowych, list do dy- 
rekcyi Kasy oszczędności, list zaadresowany: „Lu- 
dziom do wiadomości* i pamiętnik, pisa- 
ny od dnia 15 do 26 listopada 1906 r. — We 
wszystkich tych listach młody człowiek iłómaczy 
się ze swojego postępku, wyjaśniając, że powodem 
nicszczęsnego krokn była rozpacz po stracie siostry 


długo czekać, wydawnictwo nie będzie powodować 
się oszczędnością, ale rozszerzywszy ramy książki, 
opatrzy ją przejrzystym, kolorowanym, odpowieda- 
jącym celowi planem miasta, który możnaby także 
oddzielnie sprzedawać. wp. 

— Ustawa aptekarska. Dr A. Laufbahn, ad- 
wokat, i B. Jawornicki, magister farmacyi, wydali 
podręcznik, zawierający ustawę z dnia 18 grudnia 
1906 w sprawie unormowania ustroju aptekarstwa 
i rozporządzenia ministeryalne z ostatnich lat. Pod- 
ręcznik ten odda rzeczywiste nsługi tak właścicie- 
lom aptek, jak i ich współpracownikom, a także 
lekarzom i zakładom utrzymującym apteki domowe. 
Każdy poszczególny ustęp ustawy objaśniono bar- 
dzo dokładnemi przypiskami. Dzietko kosztujo 3 K. 

— „Krytyki* Nr 4 za kwiecień wyszedł i zawiera 
treść: 1. (f); O jedności narodowej. — 2. Tadensz 
Nałepiński: „Król-zbrodniarz*.— 3. Jan Szarota: 
„Poezya francuska ostatnich lat 25. Emii Verhae- 
ren.* — 4. Konstanty Srokowski: „Polska racya 


Moian JM 


do funduszn żełaznego Towarzystwa. który użyty 
zostanie na bndowę domu we Lwowie w bieżącym 
roku jubilenszowym. Zarząd główny Towarzystwa 
Kółek rolniczych ogłosił odezwę do członków, wzy- 
wającą do składek na budowę domn. Dotychczas 
złożono 7.936 koron. Między innymi prozes Towa- 
rzystwa p. Artur Cielecki złożył 6.000 koron. 


Budapeszt, 3 kwietnia. Pszenica na kwiecień 814 do 
815; pszenica na maj 8-09 do 8210; pszenica na paź 
dziernik 86'39 do 8:40; żyto na kwiecień 656 do 657, 
żyto na maj —*— do —'—, żyto na październik 6'86 
do 688; owies na kwiecień 7:72 do 743, owies=na maj 
780 do 7°81, owies na październik 6'88 do 6'89, kuko- 
rydza na maj 5'43 do 544, kukurydza na lipiec b'56 do 
do 567; rzepak na sierpień 14:20 do 14'3v. 

Oferty mierne, chęć. tipas mierne, 

TOER RNa, a 
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Kronika Iwowska. 


Lwów, 3 kwietnia. 


Zgromadzenie konstytuujące zwiazku teatrów 
i chórow włościańskich odpędzie się we Lwowie 
w dniu 9 kwietnia (wtorek), o godzinie 4 po po- 
łaudnin w sali posiedzeń Rady powiatowej przy uł. 
Mochnackiego 4, I p. Porządek dzienny: Zagajenie, 
przedłożenie projektu związku teatrów i chórów 
włościańskich, przedłożenie projektu statutu związku, 
wybór zarządu głównego związku, wnioski. 

Kto z niezaproszonych dotychczas Życzyłby sobie 
wziąć udział w powyższem zgromadzeniu, zechce 
się po zaproszenie zgłosić pisemnie pod adresem* 
Michał Róg, Lwów, ul. Kopernika 19. 

Z Towarzystwa panstwowych urzędników ra- 
chunkowych we Lwowie. Przed kilku dniami od- 
było się walne zgromadzenie członków. Wydziało- 
wi wyrażono podziękowanie za gorliwą działalność, 
poczem dokonano wyborów. Do wydziału weszli z 


sprawa ta oficralnie została załatwioną. W 3 mio- Dla Wielkopol "6 mik dra H Jefima een Izabeli, oraz grożąca im coraz większa nędza, na|Stanu w sprawie ruskiej." — 5. Bronisław Biegel- | urzędników skarbu pp. Mrazek Józef, Zipper Oskar, 
siące po rozwodzio przyszła na świat córeczka ks. Ra er p a + = Tan % or w złożyli: którą nie chciał skazywać ukochanej matki. W li-|eisen: „Wartość nauki.“ — 6. Artar Górski: „Czło-| Jiadenberger Jan, Falęcki Teofil, Nettik Tadeusz, 
Ludwiki, a właściwie hr. Montignoso, Anna Moni- l Kr ko R ascicieise MASAZYNU 0-| vie „Ludziom do wiadomości”, pisanym wyrazami | Wiek wolny u Adama Mickiewicza*. — 7. Wacław | Dziędzielewicz Maryan, Kurzbauer Ludwik; z na- 
ku. Obecnie, jak donosi „Zeit“, ma król Fryderyk wo 24] ogromnej, chorobłiwej egzaltacyi, Hugo zastrzega | Sieroszewski: „Narodowość w socjaliźmie*, — 8.|miestniectwa pp. Szeliński Gustaw, Raudisch Euge- 


Angust zamiar wejść w nowe związki małżeńskie, 
a niektóre pisma podały już, że przyszła jego żona 
aależy do rodziny królewskiej w Portugalii — to 
znowu, że jest księżniczką Parmy i t., d. Wedle 
ustawy niemieckiej, król Fryderyk Angust ma pra- 
wo zawrzeć nowe związki małżeńskie, ale Kościół 
nie nznał dotąd jego rozwydu. Podobno król miał 
zamiar starać się o potwierdzenie rozwodu w Wa- 
ykahie, ale odstąpił od niego, pajpierw z tego po- 
wedu, że podobno papież odmowiłby, a powtóra 
dlatęgo, że gdyby papież, wedie ustawy Kościoła, 
uenał małżeństwo króla z ks. Imdwiką za niewa- 
Żao, dzieci króla straciłyby swoje prawa dynasty- 
czne i wyłoniłaby się kwestya następstwa tronu. 
Wobec tego sfery polityczne pracują nad wynałe- 
seniem wyjścia z tej sytuacył Co do hr. Monti- 
gnoso, to, wedłe informacyi „Zeit“, ma ona zamiar 
wyjść za mąż za bardzo bogatego finansistę, za- 
mieszkałego na Rivierze. I ona trafić musi na tru- 
dności, płynące z ustawy kanonicznej. 

Uprowadzony przez rozhójników. Dziewiętna- 
stoletni syn milionera Abota, obywatela angielskie- 
ga, żyjącego w Salonice, został tam uprowadzony 
przez rozbójników pośród okoliczności, które wzbn- 
dziły sensacyę. Młody Abot wracając do domu o g. 
1ł w nocy, został w ogrodzie rodzicielskiego domu 
przez rozbójników napadnięty i uprowadzony albo 
łodzią przez zatokę sałonicką, albo dorożką, Ogro- 
dnik Abota, podejrzany o współudział w uprowa- 
dzeniu, został z kilkn dorożkarzami uwięziony. — 
Okupn, którego rozbójnicy zażądają za wypnszcze 
nia na wolność Ahota, rząd turecki nie będzie tym 
razem płacić, gdyż uprowadzenie wykonane zostało 
w prywatnym ogrodzie, więc policyi tureckiej nie 
można przypisać winy 2 powodu braka czuwania 
nad hezpieczeństwem publicznem. 

Karawan automobilowy zacznie po raz pierwszy 
w Berlinie pełnić służhę, na co już dyrekcya policyi 
tamtejszej udzieliła koncesyi przedsiębiorcy przewozo- 
wemu Thienowi. Automobil ten posiada motor ele- 
ktryczny, gdyż benzynowy motor wydzjący jak wia- 
domo, niemiłą woń, psułby „nastrój pogrzebowy *. 


Składki. Dla Wielkopolan. ofiar oporu szkolnego, zło- 
Żyli: A. 2 K, DL. Schirnbóch 8 K 50 h. zebrane na wal- 
nem zgromadzeniu dębickiege Koła Tow. „Szkoły ludo- 
wej“; L. Garkowski z Marburga 10 K. 


Repertoar teatru miejskiego. 

We środę: „Romantyczni“ i „Folwark Primerose“. 

Wo czwartek; „Mąż z grzeczności“ 

W piątek: „Rycerze północy. 

W sobotę: „Don Carlos“. 

W niedziele po poładnin: „Tamten“: wieczór: „Mo- 
ralność pani Dulskiej“. 

IW poniedziałek po południu: „Obrona Częstochowy“; 
wieczór: „Don Carios“, 

Z kalendarza. Wo czwartek 4 kwietnia: Izydora h. w. 
d. k; w piątek 5 kwietnia: Wi tego - w. i Ire- 
ny; w sobotę 6 kwietnia: Celestyna p. w. i Juliany p. 

Wschód słońca 3 kwietnia o godzinie 5 min. 18. za- 
chód o godz. 6 min.10: długość dnia godzin 12 min. 52, 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 2 kwietnia ter- 
mometr doszudł od — 06 do + 93 C.; — barometr 


opadał, S 
Dnia 3 kwietnia o godz. 7 rano stan barometru 7390 


mm., termometrn + 05 C.; wiatr wschodni. 


E. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrnmenty używane od 
cen najniższych. 


Zabójstwo matki i samobójstwo. 


W porannym numerze naszego dziennika zamie- 
ściliśmy wiadomość o strasznej tragedyi, jaka się 
rozegrała dzisiejszej nocy w mieszkaniu przy ulicy 
Poselskiej 1. 17, gdzie młody mężczyzna zabił swą 
matkę a następnie sam sobie życie odebrał. 

Tragedya ta jest wyjątkową w swym rodzaju, 
a historya jej pełną jest niezwykłych momentów, 
które składają się na jakieś groźne fatum, prze- 
śladujące całą jedną rodzinę. 

Oto szezegóły, które zebraliśmy dzisiaj, odnoszące 
się do katastrofy ubiegłej nocy. 


się, żeby nio myślano, że popełnił ten okrutny czyn 
w przystępie obłąkania — nie, myśl zgładzenia 
matki i siebie powziął zaraz po Śmierci Izabeli, 
która to śmierć stworzyła w ich domu „nową peł- 
ną łez i boleści cpokę.* 

Takie same motywy swego czynu podaje w swym 
„pamiętniku*, pisanym bardzo ładnie pod względem 
styln i polotu, pełnym jednak bezustannych żałów 
i rozpaczy po stracie stostry. Dzień po dnia, zapi- 
sując swoje refleksye młody Hugo, stanowczo do- 
chodzi do postanowienia, że żyć dłużej nio może i 
matki także na pastwę losu zostawić nie może. — 
I po pięciu miesiącach takich duchowych męczarń, 
spełnił wreszcie swój okropny zamysł. 

W liście. pisanym do policyi, Hugo Launsky błaga, 
by pochowano go w jednej trumnie i w jednym 
grobie z nkochaną matką, możliwie w bliskości grabu 
siostry Izabeli. 

Z całej rodziny Tsaunskich von Tiefontal, której 
sią uśmiechała kiedyś szczęśliwa przyszłość, został 
obecnie jeden Artur, mieszkający w Wiedniu, lecz 
stan jego zdrowia ma być bardzo niepokojący. Naj- 
przód śmierć zabiera ojca w warunkach bolesnych, 
w lat kilka truje się pełna przyszłości córka, obe- 
cnie znowu syn popełnia morderstwo i samobójstwo. 
Jakieś przeraźliwe fatum ściga tę rodzinę. 

Wypadek ten, będący przedmiotem ogólnego za- 
jęcia w mieście, jest podobnym do wypadku, jaki 
się zdarzył w Krakowie przy ulicy Długiej przed 
dwoma laty, gdy słuchacz prawa na uniwersytecie 
Jagiellońskim Buszyński, także zabił matką i sobie 
życie odebrał, Ale tamta tragedya nie była tak 
głęboka, był to rozpaczliwy czyn wykolejonego mło- 
dzieńca, obecnie mamy do czynienia z katastrofą, 
dotykającą Kolejno całą rodzinę. 

Przed domem nieszczęścia, przy ulicy Poselskiej, 
przez całe rano gromadziły się tłumy publiczności, 
a wersye podawane sobie z ust do ust na ten te- 
mat, urastały do legendarnych rozmiarów. Raport 
o całym wypadku złożył dzisiaj komisarz Krupiń- 
ski, wraz z wszystkiemi zabranemi listami dyrek- 
torowi palicyi p. Flattauowi: uwiadomiono także pro- 


Grzegorz Glass: „Z poematu „Sen śmierci“ (For- 
my). Szpieg.“ — 9. A. Lange: „Savitri“. Przekład 
z sanskrytu. — 10. Z miesiąca: I. przegląd prasy 
a) polskiej, b) obcej. IL W. F.: „P. prot. Kallen- 
bachowi słów kilkoro.“ IM. H. Oraza: Z Towarzystw 
oświatowych. IV. (x.) Teatr zagraniczny. (Eleonora 
Duse w Wiednia. Teatr Stanisławskiego w Moskwie). 
11. Sprawozdania nankowe i literackie. 

— Nowe książki. 

WV ruchliwem warszawskiem. prowadzonem przez 
księgarnię M. Arcta wydawnictwie: „Książki dla 
wszystkich“ opuściły prasę następujące uowe ksią- 
żeczki: 

Ks. Kazimierz Słonecki: „Zasady kształcenia 
glosa“, Wydanie OI. (Cena 40 halerzy), 

Dr L B. Marchlewski: „Ekonomia polity- 
czna. czem jest i czego uczy.“ (40 kal). i 

Bol. Gorczyński: „W noc lipecową*, Kartka 
z życia. (78 hal). 

A. Krasnowolski: „Przenośnie mowy poto- 
cznej“. Część II. Życie praktyczne i duchowe. (78 
halerzy). 

M. Offmański: „Pamiątki po Piastach, Ja- 
giellonach*. Część I. (1 K 17 h) 

M. Wawrzeniecki: „Boecklin o sztuce. Po- 
glady. (26 h). 

Dr W. Miklaszewski: Cztery Żywioły 
w życiu człowieka.“ I. Woda. (78 h). 

Dr W. Miklaszewski: „Wróć da przyrody!* 
I. O źródłach siły w ustroju. Praca, Wstrzemięźli- 
wość,* Wydanie drugie (40 h). ; 

Dr Er. Jodl: „Ekonomia społeczna a etyka*. 

Dr Br Handelsman: „ Wskazówki dla rodzi- 
ców i wychowawców. 

Z. Dąbrowa-Szremowicz: „Mleczarstwo, 
część I. Chów bydła mlecznego“. 

Fr. W. Foorster: „Nauka życia książką dla 
rodziców i wychowawców.“ 

Dr L. Przedborski: „Zmysł słuchu i dźwięk! 

W. Bulsche: „Szkice zoologiczne“, część II. 

Julian Ochorowicz: „O kształcenia własne- 
03 charakteru.“ 


niusz, Sijak Mikołaj, Schindler Wilhelm; z poczty 
pp. Hiolski Stanisław. Krzemień Ludwik; ze sądu 


menów pp. Lgotski Albin i Potencki Błażej, Do 
komisyi rewizyjnej pp. Sigmund Włodzimierz. Fal- 
kowski Alfred i Pisecki Aleksandor. W końcu za 
mianowano przcz aklamacyę ustępującego z powoda 
stanu zdrowia prezesa i jednego z założycieli To- 
warzystwa p. Jana Andraszka, radcę rachunkowe- 
go dyrekcyi poczt, członkiem honorowym w uzna- 
niu jego pracy i zasług około rozwoju stowarzy- 
szenia. 

Usiłowane dzieciobójstwo. Dziś w południe a- 
siłowała Ludwika Piasecka, słriqca u mechaniką 
kasyna narodowego przy ulicy wckiewicza, utopić 
swe nowonarodzone dziecię, wrznciwszy je do ba- 
senu, napełnionego wodą. Na szczęście domawnicy 
spostrzegli w czas czyn Tiaseckiej i dziecię żywe 
z wody wydobyli. Piasecką wraz z dzieckiem od- 
stawiono do kliniki położniczej. 

Dgrabienie poczty. W nocy z niedzieli na po- 
niedziałek włamano się we Lwowie do lokalu filii 
pocztowej przy ulicy Kazimierzowskiej, porozbijane 
wszystkie szuflady w biurkach i zabrano około 72 
koron. Kradzieży dokonali złodzieje „okolicznoście- 
wi“, gdyż szukali tylko gotówki, nie tknęli całego 
zapasu marek pocztowych i kasy ogniotrwałej, mie- 
szczącej większą gotówkę, również nawct nie pró- 
bowali otworzyć. 
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(Telegramy „N. Reformy" z 3 kwietnia.) 


Echa morderstwa Jołłosa. 
Petersburg. Z Moskwy donoszą, że właściciel 
domu 'Foropow zgłosił się na policyi i oznajmił, 
że on zastrzelił Jołłosa. Twierdzi on, 
że znaleziony przy zabitym rewolwer nie był 
tym, z którego popełniono zbrodnię. Ponieważ 


s 
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pp. Diener Zygmunt, Bobownik Włodzimierz; z do- 
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Baida z Pan meje dorładntaj i rędzej zmyć włosy. W dziesigołu muntach 

wysyckają same. Wł.sy ni» piąorą sze. Ułatwia trwaty spesób fryzowanta. Z2- 

nebiega wypadania | rozdralenia słosów, Pezsstawia przyjemny zapach. 
Prospskta na *ędanie, Hurtownie f 


WISHIDA REMI 
salon fryzyerski 
Kraków, plac Maryaski 
Filia: ulica Sławkowska 1. p 


Hygiena włosów. Shampooing Pétrole. 


b 
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:toli Toropow sprawia wrażenie człowieka nie- 
poczytalnego, policya nie przywięzuje większego 
znaczenia do jego zeznań. 

Berlin. Do „Ross. Coresp.* donoszą z Peters- 
burga, że niejaki Smirnow zeznał, iż w jesieni 
roku zeszłego najęty został do zamordowa- 
nia całego szeregu wybitnych poli- 
tyków lewicy. Na czele doręczonej mn li- 
sty prosksypcyjnej stały nazwiska Jołłosa i 
Miliukowa. Opowiada on dalej, że szef or- 
gamizacyi Związku ludzi rosyjskich Bieliń- 
skij kazał mu przysiądz przed ikonem, iż bez- 
względnie spełni wszelkie dane mu rozkazy. 
Następnie dano ma legitymacyę, wystawioną 
rzekome przez byłego (zabitego później) na- 
czełnika policyi gen. Launitza, która miała 
go zabezpieczyć przed ewentnalnam are- 
sztowaniem. 


ZDumy. 


Petersburg. Partya socyalistyczna i inne strom- 
nictwa skrajnej lewicy uchwahły odrzucić 
cały budżet en bloc. Istnieje obawa, że 
z tego powodu powstać może groźna sytnacya. 
Jak bowiem słychać, do uchwały tej zamierzają 
się przyłączyć także stronnictwa skraj- 
nej prawicy, które pragną w ten sposób do- 
prowadzić do rozwiązania Dumy. Kadeci i inne 
partye umiarkowane nusiłnją wobec tego po- 
wstrzymać socyalistów od wykonania tej 
uchwały. 

Berlin. Z Petersburga donoszą: Były prezy- 
dent gabinetu hr. Witte wygłosił w komisyi 
budżetowej Rady państwa mowę 0 bndże- 
cie, w której podniósł kamieczność zmniej- 
szenia wszelkich wydatków ze wzglę- 
du na obecny krytyczny stan finansów pań- 
stwa. 


Stołypie u cara. 


Petersburg. Prezydent gabinetn był dziś na 
3-godzinnej andyencyi u cara. Audyencyi tej 
przypisują w kołach politycznych wa- 
żne znaczenie polityczne. 


Zmiana dygnitarza. 

Kijow. Z Petersburga telegrafują do „Dzien- 
mika Kijowskiego”, że szambelan Kurłow be 
dzie mianowany tymczasowym generał-gu- 
bernatorem kijowskim na miejsce gene- 
rał-gubernatora W. Suchomlinowa. Sfery woj- 
skowe powtarzają pogłoskę, jakoby generałgu- 
bernator W. Suchomlinow miał być miano- 
wany ministrem wojny. 


Sprawy uniwersyteckie. 


Potersburg. (Pet. Ag. tel). Ministeryum o 
światy w najbliższej przyszłości zwoła posie- 
dzenie rektorów, w ceiu wyjaśnienia sta- 
nu Spraw w uniwersytetach rosyjskich. 

W celn ulepszeń w postępie naaki, ministe- 
ryum oświaty uznało za potrzebne wprowadze- 
nie egzaminów przejściowych w szko- 
łach średnich męskich i żeńskich jaż na wio- 
snę. 

„Ryga. (Pet. Ag. tel). W instytucie politech- 
nicznym wywieszono ogłoszenie rady profeso- 


NOWA REFORMA. 


wiecu z dnia 21 marca. Studenci jawnie niejskiej, Solma, zderzyły się pociąg osobowy 
słachali postanowienia rady, a podczas wiecniz ciężarowym. Dwie osoby zabite, 4 śmier- 
powitałigwizdaniem ikrzykiemwyż-jtelnie, a 12 lekko rannych. Przyczyną 
szego przedstawiciela politechniki. katastrofy wadliwe ustawienie zwrotnicy. 


Najazd na Fizlaadyę. Obsznięcie się drogi. 

Paryż. Donoszą tuz Petersburga, żerząd| Salcburg. W pobliżu Lueg obok Stilgen ob- 
rosyjski wysyła do Finlandyi dwa Kor-|sunęła się droga państwowa, idąca obok toru 
pusy, z tych jeden będzie wysłany drogą by |koicjowego, na przestrzeni 155 metrów do je- 
dową. dragi morzem. ziora Obersee. Pociąg na czas wstrzymana. Nie 

było żadnego wypadku. 


Rokowania ngodcwe. 


Budapeszt. Organ ministra Kossutha „Ba- 
dapest* donosi, że przedmiotem mających się 
na nowo rozpocząć rokowań ugodowych, będzie 
kwestya, co stanie się po roku 1917? Stanowi- 
sko rządu węgierskiego zmieniło się o tyle, 
że będzie się on domagał tylko załatwienia 
kwestyi gospodarczych i utworzenia osobnego 
Bankn węgierskiego jeszcze przed rokiem 1910. 


Odmawia odszkodowania. 


Lipsk. Do „Neneste Nachr.“ donoszą, że rząd 
rnmuński zamierza odrzncić wszelkie żądania 
o odszkodowanie z powodu rozruchów chłop- 
skich, twierdząc, że miały one charakter „ris 
major". Tak samo odmawiają wypłat Towarzy- 
stwa asekuracyjne. 


Skiadki. 


Bukareszt. Banki tnrejszą urządziły skład- 
kę na rzecz rodzin tych oficerów i żołnierzy, 
którzy padli podczas tłumienia rewolncyi agrar- 
nej. 


Wrzenie w wojsk”. 

Paryż. Donoszą tn z Petersburga, że w puł- 
kach gwardyi zauważono tajemnicze ja- 
kieś wrzenie. Zołnierze pułku kawalergar- 
dów wraz z podoficerami odbyli już kilka 
wielkich zgromadzeń. 


Napady. 

Odessa. O godzinie 10 wieczorem, czterech 
robotników, przechodzących obok lazaretn puł- 
ku lubelskiego, rzuciło się na wartownika, chcąc 
wyrwać mu karabin. Dwoma pchnięciami bag- 
netu, wartownik obalił jednego z wykonawców 
zamachn, do pozostałych strzelił trzykrotnie, ra- 
niąc jednego Dwóch pozostałych zatrzymała 
połicya i żołnierze. Jeden z ranionych wkrótce 
zmarł, stan drugiego jest niebezpieczny. 


Talie I tame 
wiadomosci „Nowej Reformy" 


z dnia 3 kwietnia. 


Szynkarski wiec wyborczy. 
Lwów. Przy ndziale około 100 szynkarzy 
obradował tu dzisiaj krajowy wiec szynka- 
rzy pod przewodnictwem prezesa związku go- 
spodnio-szynkarskiego Krzysztofa Janowi- 
cza, celem omówienia stanowiska szynkarzy 
przy zbliżających się wyborach. 


Pogrzeb Gregra. 

Praga. Jak donoszą „Nar. Listy", zwłoki 
zmarłego posła Edwarda Gregra pochowane; 
zostaną, stosownie do jego życzenia, w jego 
majątka ziemskim. Pogrzeb odbędzie się na 
koszt miasta Pragi. 

Praga. Organ agraryuszów „Venkow* donosi: 
Poseł i członek Wydziału krajowego Zdarsky. 
który na jednem z ostatnich posiedzeń Sejmu 
czeskiego wystąpił z ciężkiemi osobistemi 
zarzutami przeciwko Ś. p. Edwardowi Gregrowi, 
zawiadomił marszałka krajowego, że składa 
mandat członka Wydziału krajowego. 


Strajki. 


Wiedeń. Wśród strajkujących czeladników i 
robotników piekarskich nastąpił rozłam; część 
wróciła do pracy. 


Katastrofa kolejowa. 


Rutka. Pociąg osobowy kolei Koszyce-Bugu- 
min, wiozący wychodźców zderzył się z po- 


Zjazd dypiomatyczny. 

Berlin. „Berlimer Tageblatt“ donosi, że ks. 
Bülow zabawi w Rapallo do 8 b. m. t. j. 
aż do rozpoczęcia obrad w parlamencie. 

Berlin. Rzymski korespondent „Berliner Ta- 
gebłattu” donosi, że celem konfereacyi w Ra- 
pallio ma być sprawa marokańska, a także 
przedłożenie angielskie w sprawie redukcyi 
zbrojeń, które to przedłożenie ma przyjść pod 
obrady konferencyi w Hadze. 


Gbraz „historyczny. 


Beriin. Cesarz Wilhelm zamówił u pewnego 
malarza tutejszego wielki obraz, przedstawiają- 
cy znaną manifestacyę wiernopoddańczą ludno- 
ści po wyborach przed pałacem królewskim. 
Cesarz Wilhelm wyrażnie zażądał, aby na o- 
brazie przedstawione były jak największe tłumy 
maniiestantów. „Jak daleko okiem sięgnąć, ma 
być morze głów ludzkich!“ — miał się w tej 
instrnkcyi wyrazić cesarz. 


Redukcya zbrojeń. 


Berlin. Ambasador angielski w Petersburgu 
zawiadomił oficyalnie rząd rosyjski, że rząd 
angielski przygotował na konferencyę pokojo- 
wą w Hadze, przedłożenie o redukcyi zbrojeń. 
Przedłożenie to zostało równocześnie rozesłane 
do wszystkich innych gabinetów. W celu jego 
szczegółowego opracowania jeszcze przed ze- 


Wojownicze kobiety. 


Hamburg. Do „Hamburger Nachrichten“ do- 
noszą z londynu, że prezydent gabinetu an- 
gielskiego, Campell Bannermann, jadąc po- 
spiesznym pociągiem z Paryża do Cannes, na- 
padnięty został przez dwie kobiety, 
wysłane przez komitet dla wywalczenia kobie- 
tom w Anglii prawa głosowania. Kobiety te 
wtargnęły do jego przedziału i usiłowały 
wymusić na nim przyrzeczenie, że po 
powrocie do Anglii zajmie się gorłiwie sprawą 
głosowania dla kobiet. Dopiero gdy zjawił się 
przywołany. przez premiera konduktor, kobiety 
opuściły wagon. 


Echo katastrofy. 

Tuien. Sprawozdanie sądowej komisył śled- 
czej co do przyczyn katastrofy na okręcie „Je- 
na* stwierdza, ża nie wchodzi w grę zła wola, 
i że zapalenie się prochu wywołało katastrofe. 


Morderca Petzcwa. 


Sofia. Dziennik „Deń* zamieścił list pewne- 
go bułgarskiego stndenta z Zagrzebia, w któ- 
rym autor utrzymuje, że mordercą Petkowa 
jest pewien niebezpieczny aferzysta, który był 
zaopatrzony w fałszywe paszporty i w kilku 
miastach amerykańskich i europejskich poda- 
wał się za rosyjskiego księcia Mikołaja Ale- 
ksandrowieza Petrowa. Nagabywany przez po- 
licyę musiał kilkakrotnie uciekać. Przedstawiał 
on się za bohatera rewolucyi rosyjskiej, a kłam- 
stwa jego znajdywały wiarę w Ameryce, zaś 
kiika pism zamieściło podobiznę tego „księcia 
rosyjskiego“. Autor lista przesłał redakcyi pi- 
sma „Deń* liczne dokamenty, oraz korespon- 
dencyę Petrowa ze stowarzyszeniami socyali- 
stycznemi w Nowym Jorku, Chicago, Paryżu, 
Berlinie, Wiednin, Budapeszcie, Petersburgu i 
Rjece. Listy te będą oddane policji. 


Odpowiedziałny redaktor i wydawca: 


Michat Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 

4325 za mate- 


mowy jedwab włókigty 522: 


knię. Przesyłka do domu opłacona i już ocloda. Obfity 
wybór próbek natychmiast. 550 
Fabrykant jedwabiu Henneberg, Zurych. 


Zakład Roentgena 


dia celów leczniczych 


od złr. 990 do 


1516 8 


Kraków, Starowiślna 1. 


1 lub 2 pokole 


z eałem utrzymaniem, zaraz do wynajęcia 


Do części nakładu niniejszego - d 
czony jest okólnik firmy Singer Comp. 
akcyjne maszyn do szycia. 1 


Ś kJ 
Kursa tęlegraficzne.” 
Wiedeń, 3 kwietnia, (Giełda poładniowa.) 
Marki 11793. Renta majowa 98'75. Renta kora 
węgierska 9475, Akeye austr. zakl. kred. 67825. 4 
weg. zaki. kred. 76000, Akcye Anglobankn 808'50. ŚR 
Unionbankn 572'50. Akcye Rankvereinu 558'00. Akcye t 
derbanka 451*-.. Akcyc kolei państwowych 66475. Fa 
bardy 14950. Akeyg kolei Blbethal 43100. Akcye fab 
broni Akeyo tytoniowe Alpiny (41475. 
Rima-Muranyi 501700. Akcye praskiego Tow. żelazacga 
2582—. Losy tureckie 18025. Ruble 25250. 
Usposobienie: słahe. 
Berlin, 3 kwietnia. (Giełda poranna.) s 
Akcye kredytowe 213790, Tow, dyskantowe 17240: 
Usposobienie: ciche. 
REST" a EDOR A E a POOR 


Cennik izby handlowej i przemysiowej 
w Krakowie. 
2 3 kwietnia (godz. 1 w połednie.) 


1. Waluty. płacą 
Ruble papicrowe . e.s. « - a > e ai — 
Marki niemieckie . . . . » 6 + JEE 117 50 
Franki papierowa . . «. « « « ua a o % 50 
Dwndziostofrankówk! w złocie. . « . » 19 12 


M. Listy zastawne. ~- 
4°% Listy zastawne prem. Banku hipot. 110 
Ah Listy zastawne Banku hipot. . . 100 
A’ » PW 
4840), Listy zastawne Bankn krajowego 101 
49 97 


50 


5 Listy zast. gai. Tow. kred. ziem. nieok. 98 - 
è > śl-letn, 98 
81-letn. 97 


4%, s 3 » > n 


slislli 


4%, 
a n an o o» n = - 


ML Ghłigacye I pożyczki. 
40/4 Galicyjskie ohligacye propinacyjae . 98 
4*/, Pożyczka krajowa z r. 1793. . . . 9% 
4°) miasta Lwowa . .» .. 95 


I5158m 
Ea 


Auh Obligacyc komunalne Banku kraj. 100 101 $ 
LAA s kolejowe. . o « « « ks 97 RI 
W.L osy. s 
Losy miasta Krakowa a.e « « » « 1 88 --- 96 — 
v.Akcye. 
Akcyc Banku hipotecznego we Lwowis 586 — 6% — 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . „578 — 560 — 
VL Publiczne zapisy długu. 
4%, wspólna renta papierowa . . . s ug 60 99 — 
-. g SFEWFNA 016%, 98 50 99 -=~ 
497, renta koronowa austryacka . . . 98 40 99 20 
WZM s węgierska 94 70 96 80 
495 „  Amstryacka w złocie 117 — 10750 
49, „  węgerska Ri 112 20 212 40 


Przewodnik kraxGwskil. 


Groby królewskie. grob Mickiewicza i skarbiec w ka- 
tedrze na Waweln zwiedzać można w dni powszednie 4, 
godzinie 10, w niedziele i święta o godz. 11'/, przed po 
łndniem e d 

Uroby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skargi 
(w kościełe św. Diotra). oraz skarbieo kościoła N. P, Ma- 
ryvi oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystji. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Szłuk Pięknych pres 
Płaca Szczepańskim otwarta codziennie od godziny ŁŁ 
do 4, prócz poniedziałków. = dw 

Muzeum książat Czartoryskich (ulica Pijarska) otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i piątkwod godziny 9 do 1. 
w południe, o ile w te dui nie przypadają święta. 

Nieustająca wystawa budowlana w domu Towarzystwa 
technicznego (ul. Straszewskiego, 1 28). Otwarta codzien- 


rów, iż rada nie uznaje za możliwe cofnięcie 


swego postanowienia, na mocy którego 


lono na przeciąg jednego semestrn uczestników 


z całem utrzymaniem na jedną lnb dwie 
osoby. — Radziwiłowska 19. 1447 14 


„Nowa ustawa o ulgach należytościo- 
wych przy konwersyi długów hipotecz: g 
nych* wydana przez komisarzy skarb. 


M. Szabiewskiego i A. Bajdę 
Cena 1 korona. 


Do nabycia u wydawców: Kraków, Kro- 
»  woderska Nr 47. 1478 2 10 


fmerytniskie 
biurko z zaluzyd 


i centralnem zamknięciem może każdy 
nabyć za kilka miesięcy, jeżeli tygo- 
dniowo odłoży na ten cel 


10 koron. 


Wystawa okazów: ul. Floryańska 1, 
I piętro. 1244 6 15 


Zarząd Związku eksporterów cholewkar- |; 


skich w Krakowie, stow. zarejestr. z 0- 
gran. poręką zwołuje niniejszem w myśl 
$ 78 statutu stow. 

Walne Zgromadzenie 
na dzień 13 kwietnia 190% o 
godzinie 4 wieczorem w lokalu 
p. M. Nebenzabla. Getrady 29 w Kra- 
kowie, z następującym 

` Porządkiem dziennym: 
1. Zamknięcie rachunków i uchwalenie 
absolutoryum, 
4. Rozwiązanie związku, 
38. Wybór likwidatora, 
na które niniejszem członków uprzejmie 
zaprasza 
„Zarząd | 1500 
wiam eksporterów cholewkarskich W Krakowie, 


stow. zarejestr. z ograniczoną poręką. 


Nebenzahl. Pfeffer. 


10.000 
z 2 letniemi koronami, tylko na dzicz- 
kach siewnych, wysokich, 100 sztuk 100 
K, srednich 100 sztuk 70 K, niskich 
100 sztuk 50K. 10.000 róż krza- 
czastych i piramidalnych, 2 
letnich na pół nszlachetnionych Thea, 


100 sztnk 50 K, Remontant, 100 
szłuk 40 K — poleca 


Fr. Spora 


wielka hodowia róż 
Kiatowy (Klattan) Czechy. 14% 1 0 


wyda-|23 odnieśli rany. 


w Krakowie, plac Matejki 1. 4, 
poleca Í 
Pierwszorzędna Pracownię 


PILNIKÓW i RASPLI 


wyrób ręczny, odznaczonych srebrnym medalem 
na wniosek Sądu wystawy metalowej w Kra- 
kowie 1904 r. 1005 8 10 


Rower (Waffenrad, Freilauf) w 


b. dobrym stanie do sprze- 
dania za 50 złr. (100 K). — Kraków, 
nl. Kopernika 32. 1460 2 2 


Żądajcie 
zapałek Polskich 


Fabryki Regina 
w Sidzinie, (p. Skawina) pod Krakowem. 
jedynej fabryki w zachodniej Galicyi obecnie 
znacznie powiększonej i zaopatrzonej w najno- 
wsze maszyny. 1346 5 6 


1487 1B 


Rdministrucyi 
Wtpienników i Kumieniołc mów 
Miejskich 


pod kierownictwem Magistratu 
w Podgórzu — sprzedaje po cenach 
przystępnych 


Wapno skaliste | 


odznaczone listem uznania na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniezo - lekarskiej w Krakowie 
1900 r. Wapno gaszone i Wapno do upra- 
wy roli. Również poleca ze swych skał, 
zwanych „Krzemionkami! i „Skałą Twar- 
dowskiego* Kamień budowlany, brukowy 
i szuter. Zamówienia przyjmuje: Kasa 
miejska w Podgórzu, telefon Nr. 161 
i Zarząd wapienników w Podgórzu, te- 

lefon Nr 162. 1049 8 0 


ciągiem porannym. Trzej podróżni zginęli, 
Budapeszt. Na stacyi kolei koszycko-bogumiń- 


RR GW 


j nmd „Jan Sądel | 


braniem się konferencyi pokojowej. ma być 
utworzona specyalna międzynarodowa komisya. 


pa ÓW 


bieżących metrów siatek drucianych 


IOO tysięcy 


na sezon bieżący. — Dostarczamy siatek i wszelkich do nich przyborów 
jnź od 45 bal za metr binżący. — Cenniki odwrotnie. 1434 3 0 


Biuro Techniczne Uniwersum, Kraków, Podwale 13. 


UE 1 a 


Kraków, Rynck 37. 


do oparkanienia zakontraktowalismy 


Proszę zawsze żądać Wyrobu krajowego 


MUNKA OŚZCZĘDŹNĄCYCH JĘDRAYCH MYDEL 


z „nosorożcem“ lub „kosa“ 


z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła 


288 25 50 


Szymona Munka w Żywcu 1. 4. 


(Założonej w roku 1846). 


Płyty Thilophag (prawnie chronione) 


Próbki i cenniki darmo 


uznane za najlepszy Średek przeciw odqgniotkoni. 
Wynalazca i wyrabiający Aleksander Freund, (Gdeuburq. 


(Kvpertę z 12 płytkami 45 ct.) dostać można prawie w każdej aptece i drogueryi. Jeżeli 


gdzie nie można dostać. wysyłam wprost po otrzymanin należytości. 


1468 L t 


Bardzo dobrze reniujący 


się skład papieru i przyborów 
laryjnych we Iwowie jest do sprzeda- 


nia. — Potrzebna gotówka około |1—2 w południe. 


10000 złr. — Zgłoszenia pod „Rzad- 

ka sposobność” do biura dzienników 

Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hau- 
smanna. 1370 3 3 


SŁABOŚĆ MĘSKĄ 
skutki szczególn. tajnych grzechów mło- § 
dości, oraz innych nadużyć niszczących § 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, | 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona książką ilustr. 


DRA RETAUA 
OCHRONA WŁASNA 


Cena wydania polskiego 2 kor. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie © 
swych cierpień, a za użyciem kuracji 
w tej książce zaleconej, odzyskało zu- 
pelną swą siłę męską. Za nadesłaniem 
należytości, otrzyma się książkę w ko- 
percie franco przez Verlags-Magazin 
R. F. Bierey w Lipsku, “eumarkt 21 
(Niemcy. 640636. 


w pensyonacie p. Borońskiej, ulica Karmelicka, 
L 24, Ii TI piętro. Wiadomość na II piętrze 


od 9 do 


LEi ZRĘGŁE) iyii diód 


polecają najtaniej 


Reim i Spółka 


1471 2 6 


przyjmę od 1 maja 1907. — Br du- 
lian Kreisel adwokat we Fry- 
sztacie, Slask. 1486 3 3 


Kucharz 


starszy, z chlubnemi świadectwami, poszukuje 
zajęcia tak w domu prywatnym jakuteż i w re- 
stanracy. — Zgłoszenia przyjmuje u p. Wój- 
cika, Eraków, Rynek gł. 33, LI. 1121 6 8 


Apteka w Jordanowie 


posznknje aspiranta w II lub III roku 
praktyki 1459 3 8 


POKÓJ 


umeblowany, frontowy, z osobnom wejściem ną 
parterze do wynajęcia zaraz. Na żądanie łazien- 
ka. — lenartowicza 9. 1464 2 3 


Bardzo piękny 


szkoclandzki pies owczarski, żółty z bia- 

łymi znakami, 6 miesięcy mający. 70 
em. wysoki jest tanio do nabycia. 
Wiadomość u feldw. Jana lursy, Kra- 

kow, ul. Szlak 45, H p. 250 3 3 


W mojej pracowni sukien dam- 
Sklei udzielam Ickeyj kroju systemem 
francuskim, najświeższym wiedeńskim, oraz 


jnanke szyelła. 
| 


„Fiora, 


Kraków, ul Podwale ). 10. — Panienki za- 
miejscowe znajdą umieszczenie, 1282 4 12 


parcel budoolnnu | Potrzebna zaraz 


kance- | Py al. Długiej, 29 mtr. irontu jest pod bar- 


dzo korzystnemi warunkami do sprzedania, — 
Bliższa wiadomość: Krowoderska l, 2, między 
1545 7 10 


Zarząd dóbr Poręhu Qielku 


p. Nieńźwiedź 1407 78 
sprzedaje masienie świerka 
z własnych lasów po 200 koron za 
100 kg.. po 2'40 kor. za 1 kg. 


Największy Zakład pogrzebowy 


Jana Wolnego. 


Główny skład i fabr. trumien przy ul. św. Tomasza 4 
(tuż przy placu Szczepuńskim). Telefon Nr. 331. 
Filia ul. Kopernika l. 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszyst- 
kich krajów Europy, Zakład posiada wlasne no- 
we najwspanialsze karawany. Posiada własne 
katukumby, odstępuje miejsca pojjedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tym- 
czasow ezo przechowania za miernym czynszem 

miesięcznym, 78 21 0 


na prowincyę kucharka, doskonale go- 


tująca. — Zgłaszać się w Krakowie. 
ulica Sobieskiego 1. 7. I pọ, drzwi na 
prawo, 1381 3 3 


Do sprzedania dom 


murowany, parterowy, z ogrodem į mor- 
giem gruntu przy nl. Lwowskiej w Wa- 
dowicach w najpiękniejszem miejscu 
miasta. Wiadomość u właściciela w Wa- 
dowicach, ul. Lwowska 1. 263. 1486 3 8 


@ Proszę żądać 


A gratis į franko 
jj mego bogato ilygtrowanego cennika 
F z przeszło 1000 odbitek zegarków, 
5 wyrobów srebrnych i złotych. 
HANNS KONRAD, Pierwsza fabryka ze- 
garków w Briix Nr. 627 (Czechy). 


Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz z łań- 
cuszkiem 4 K, zegarek Roskopź szwaje. syste- 
mu 5 K. Rejestr. niklowy kotw. zegarek rem. 
„Adler Roskopf* 7 K. Niema ryzyka! Dowolna 
wymiana lub zwrot pieniędzy. 456 19 60 


nie od godz. 9 do 1 i od 3 do 7 


W niedziele i święta 
1. 


Pełrzebny Stróż 
nmiejący chodzić koło koni roboczych. — Wia- 
domość u krawea przy ulicy Kcietek |. 4. I p. 

w Krakowie. 1466 2 2 


Kandydat adwokacki 


(katolik) z + ietuią praktyką poszukuje posady 
w Krakowie lub na prowincyt. 
Zgłoszenia pod 13675 przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy". 1367 6 6 


| CYNKŁKOWE. MIEDZIANE ITP $ 
| 00 WSZELKICH ILLUSTRACYI NAUKOWYCH gg 
ARTYSTYCZNYCH.DQ CENNIKÓW ETC 
=MAMJEPIKI WYvnowyrąz 
ZAKŁAD REPRODURCYI FOTOTECHNICZNEJ 4 


T. JABŁOŃSKI Sp. 
O w KRAKOWIE. © 


Vi FOANCISZKANŚSKA 6. TELEFON bA 


24730 


Jest kilka sklepów 


do wynajęcia w hoten S%kim, jak 
również nubikacye na biura ub dru- 
karnię, 

Wiadomość na miejscu. 


KIPÓCEYOWANE 


piita nieprzemakalny 


na płachty wozowe, na namioty, werau- 
dy, (fartuchy dla p. p. masarzy 
i rzeziuków) gotowa płachty wozowe 
z uggyciem i okuciem od 2 kor. za lm? 
poleca 3126 10 20 


sza gal. fabiyka worków i płócien 
nieprzemakalnych 


Jun Bieniek w łalqóni. 
OINA OEGIERSKIE 


w butelkach — poleca 


Jin Zygmunt Szczepinowski 


Aszód (Węgry). 


F49 3 4 


Białe 07 litra 03 litra 
Eger Visontai 1 70 kor. 
Gyóngósi Risling 1.40 w , 
Sarhegyalai 1.60 an, * 
Visonlai Cabinet 1.85 w É 
Leanka 250 r20 m 
Veltelini 2:50 NZ 1 
Czerwone 07 litra 03 litra 
Visontai 1:40 75 kor. 
Burgundi Visonlai 2 120  , 


Na próbę wysyłam począwszy od 25 butelek. 
Kereepondescys po polskw. 1467 2 2 


Środa 3 Kwietnia 1907. NOWA REFORMA Nr 158.. 5 


D 


firmy FRATELLI BRANCA, MILANO 


jedynych i wyłącznych posiadaczy tajemnicy przyrządzania 584 11 lit 
JEST NAJSKUTECZNIEJSZĄ W ŚWIECIE WÓDKĄ ŻOŁĄDKOWĄ 
Niezbędna w każdej rodzinie! Dostać można w każdym lepszym handln łakoci i w każdej kawiarni, 


Słynmę obuwie 
amerykańskie 


Poleca się 


MAGAZYN MÓD 
kapeluszy danskih w wiekim wyborze 


Jadwiga Pollerowa 
Kraków, nlica Grodzka. l, 3, I. piętre, dom 
W. Sobolewskiego. 1029 10 34 


© éé ji 
Prawdziwy miód pozczekdy litowy 
deserowy, patokę, wysyła w 5-kg, blaszankach 
szczelnie zamkniętych, po 6 koron z opłatą 
poczty i blaszanki. — Efiód pitny zaś w szkla- 
nych opłatanych gąsiorkach za 5kg. po 5 kor. 
60 h rownież z opiatą poczty. Aa żądanie 
w beczkech koleją Zarząd ĉóbr ziemskich 
i pasiek Zygrzunta Liżyrskiego w Siemi- 
knwoach, poczta Siemikowce. 1046 25 28 


99 -iid 
j! 


polecamy remy ene. Uance z żyweapłoty ~ poleca 22000055000€C€ 
(i dzieci 


Deoa GWOCOWE, |... s aga skład-----| | 
Produkcja nasion | Sakiki leśne i owotowe M Mochstim kapeluszy id zj 


Zassów pod Czarną. w krakowie norisa t 


è i Kakao żołędziowe poleca handel 
p towarów kolonialnych pod firmą Q 
odwrotnie. 


(Śląsk anstr.) najsilniejsze kąpiele jodowo- 
bromowo- solankowe pierwszego rzędu, je- 
dyne kąpiele, gdzie się meżna kąpać w czy- 
stej solance jodowej, najnowsze pomocnicze 
środki lecznicze. stary park. Wspaniałe po- 
mieszczenie. Kuchnia zakładn we własnym zarządzie. Pensya dla dzieci (boz towarzy- 
stwa). Poczta, telegraf i stacya kolejowa, Sezon od 15 maja do października, Naczelny | 
lekarz Dr Klimek. — Wyjaśnień udziela i prospekty wysyła Zarząd kąpielcwy 
hrabiego Lariseh-Mórnieha w Darkowie. 1306 2 12 


s Wojciech Olszowski 


3 w krakowie, 70110 
> Mały Rynek, róg nilcy Szpitalnej. 


Skiep 


taż przy Rynka jest niedrogo zaraz 
do wynajęcia. 
Wiadomość: u F. Lubanskiego, ul. 
Grodzka 26. 
, Tamże jest portal mało nżywany ta- 
ginie do sprzedania. 1438 3 3 


Cennik ilustrowany 


opłatnie i 


| le «kd T wola: WP AED 


Rządowo uprawniona 


fabryka wód mineral. sztucz. SS" | specyainyth leczniczych 


pod firmą 


R. RZĄCA i CHMURSKI © KRAKOWIE 


przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 


- wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GESSHUBLERSKIEJ, SEL- 
TERSKIEJ, VICHY, MARYKNBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 


specyalne lecznicze 81 27 0 


jak: litowa, bromową, jodową, żełazistą, kwaśbą, oraz wody lccznicze normalne 
z przepisu Profi. Jaworskiego. 
Sprzedaż oząztkowa w apiekach I drogusryach. — Cenniki na żądanie franco, 


4 T S w Galicyl nad Popradem. 

ZEGIES OW Počztâ, telegraf I kolej 
w miejscu. RŁZJE 

Kajsiiniejsza szczawa żelezista: — kąpiele mineralne — gazowo-wodne boro- | paai 


winowe, hydropatyczne i rzeczne w Popradzie. W bieżącym roku <aprowadzono EE 
kanalizacyę, wodociągi I elektryczne oświetlenie. Przerobiono łazienki, — do- —— Juliusz Spira 
p zastępca parowej piekarni chleba morawskiego 


budowano 2 wille o 125 pokojach. Okolica nałeży do najwspanialszych na Pod- m © æ æ 5 2. 
lapac Lokare ny, Pte aa epa, 0 R gR RERE, CHCEIEMICZNA PPARIEIA T iw ow umon 
' Ę AVVA TTT 
Sickenberga Synów. 


sezony: I. od 20 maja do 30 czerwca; II. od 30 czerwca do 1 września; p e ec 
| c. k. dostawców dworu. ntel | Restaurata 


II. od 1 września do 30 września. W sezonie pierwszym i trzecim ceny 
kąpieli, oraz mieszkań o 30%/, niższe, 1497 1 40i 3 
Fabryka: Wiedeń, XIX. Nussdowf, Sickenberggasse 4-8. 
Skład główny: Wiedeń, I., Spiegelgasse tylko 15 w domu własnym. 
Z Składy we wszystkich dzielnicach; przyjmuje się we wszystkich większych miastach prowincyonalnych. Far- E 
A biarnia i chemiczna pralnia dla garderoby męskiej, koronek, firanek, materyj na meble, piór, parasolek, ręka- Pele AVE M 
$ | wiczek i starej toalety.. Zlecenia z prowincyi szybko. Na zapytania listowne odpowiada się natychmiast. 55 fa 
; Przesyłka wzorów i farbowania za darmo opłacona. 123% 6 8 : i 
Ostrzeżeriie : Z powodu, że inne firmy brane są za naszą, prosiny uważać dobrze na brzmienie naszej firmy. Wiedeń li, Rotkenstermetsse Ji 
ak a ae O O poleca swoje w najnowszym stylu, ele- 
gaucko, z największym komfortem urzą- 
dzone pokoje pasażerskie, z oświetle- 
; . r = s ,|niem elektrycznem i ogrzewaniem ga- 
Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcyvnarynszów e. k. uprzywilejowanej kolei | zowem. Restauracya, znakomita kuchnia 


Towarzystwo c. k. uprzyw, kolei żelaznej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej, 
kę Liwowsko-czerniowiecko-Jasskiej na i doborowe trunki. Również kąpiele 


w domu. Pokoje od 2 koron dziennie. 


białą i kolorową 
ze słynną marką WANs 


poleca 


Magazyn nowości 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
Kraków, ul. Floryańska I. 13. gą 


ZĘ. * "EVE TEZY = TEn Tn 


j| Znów nadszed] wagon świeżej, 
kiszonej 


APOST WORAWSRIES 


E 
angon ogórków znoimkieh 


Ñ ostatni transport w iym sezonie. Dopóki zapas 
starczy sprzedaję takowe niżej cen fabry- 
cznych. Zamówienia wysyłam odwrotnie. 


Maży 


Nan eR „= | O1 (ZWYCZAJNE) Wane Zgromadzenie |ooowowowowoowa 


Wyłączne zastępstwo na zachod. Galicyę 
obuwia „CHASALLĄ 
poleconego przez pierwsze powagi lekarskie, usuwającego wszelkie cier- 
pienia nóg. Jedyne gotowe obuwie wedle dokładnej miary, branej przy 
pomocy specyalnego aparatu. 


SAM. MESSER, Kraków, Rynek gł. 12. 


1399 4 0 Poleca również wyborne najnowsze Obuwie, 


j|które odbędzie się wwe wtorek dnia Z3-go kwietnia 1907 roiku 
o godzinie 10-tej 'przed południem, w sali Towarzystwa inżynierów i architektów ss Wiedniu 
| I., Escheabachgasse Nr 9). - 

ś > 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1) Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności za rok 1906. 
2) Sprawozdanie Wydziału nadzorczego z zamknięcia rachunków za rok 1906. 
3) Wniosek Rady zawiadowczej co do użycia czystego zysku. 


GA a | 4) Wybór Wydziału nadzorczego. 
AW: perman 5) Wybory do Rady nadzorczej. 
8 Panowie akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w Walnem Zgromadzenin lub wykonać swe 


prawo głosowania na podstawie statutów, mają swoje akcye złożyć najdalej włącznie do dnia 


100 rsekuUracyjne RI ŻYCIO 15go kwietnia 1907 r.: w Wiedniu w c. k. uprzywil. austr, Bauku dia krajów koronnych (Lón- 
ooir derbank); w Pradze we filii tegoż Banku; w Gracu w kantorze styryjskiego Banku eskontowego 


Obwieszczenie. 


Magistrat w Podgórzu wydzierżawi 
na ł rok począwszy od 1 maja 1907 
prawo wydobywania gliny i piasku pod 
„Łysą górą“ w Podgórzu, zastrzegając 
sobie prawo wyborn oterającego, albo 
odrzucenie oferty bez podania powodów. 

Warunki można przejrzeć w Magi- 
stracie. 

Oferty można wnosić do 15 kwie- 
tmia 1907 do godziny 12 do Magi- 
strata. 


Burmistrz 
Fr. Maryewski. 


Europy: Berlln, W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym domu. (Eskomte-Bank) i u firmy E. C. Mayer & Co.; we Lwowie w galicyjskim akcyjnym Banku hipotecznym; |p Teea 
Generalna Dyrekcya dla Europy i. Wiedeń |., Stubenring 18, wa własnym d 3 A . 2 Ek 1 
Gentralna Reprezentacya dle Austryi: Wieden l, Stubenring 18, gnymiSomji: w Krakowie, Czerniowcach lub Tarnopolu w filiach tegoż Banku; w Berlinie w berlińskiem ER uacă -BBReg | 
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 oor K Eo: Towarzystwie handłowem, w Banku niemieckim, w Narodowym Banku dla Niemiec i w Banku dla handlu (6 1 w ARR "R 
Stan ozynny według bilansu z końcem 1 0 i n i p b i iemieckim i s ee z 
Dochód z8 premie asekuracyjne i odsętki w r. 1905 n a i przemysłu; w Frankfurcie n M. w Związkowym Banku niemieckim; w Stuttgaroie w Wirtem- N i ; 
Nadwyżka g obrota rocznego . - - « » « * + * m 210'386—. | 18,934,003, | berskim Banku Związkowym; w Paryżu w Banque Imp. Roy, Privilegiće des Pays Autrichiens Suceursale Vs 
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku „ 11,716.047—. de Paris; w Londynie w Banku angielsko-anstryackim (Anglo-Austrian Bank) i w filii e. k. uprzyw Ń 
Sze: -zyści A ; ; a RE PE $ 
jakie daje E Solinea, Sati ubezpieczonym SĄ: ansa i Banku 5 dla krajów koronnych, G + zapomocą podwójnie sporządzonych konsygnacyj (w tym eelu 
Baam a HE «Bene eoin stozpłeczsnia; l powyżej wymienione kasy wydają bezpłatnie blankiety na te konsygnacye), poezem panowie akcyonaryusze 
2) że police po 8 latach od wystawienia są o tyle niezaczepialne, s WAŻ 3 wraz z potwierdzeniem na złożone akcye otrzymają karty legitymacyjne na Walne Zgromadzenie. 
nawet, gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiśa wskutek samobójstwa lub poj , W razi 3 należy pełnomocnie i 3 , . KE z : wo 
wot w takim wypadku, skoro wniosck zawiera objekuywnie fałszywe doklaracyć; ać azie zastępstwa y P ocnictwo, umieszczone na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej, EPES 
3) że dorwołone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej premii; t podpisać własnoręcznie. EITE T 10. 06 tzo 
4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia Ra wypadek wojny, powołanych pod broń bez podwyższenia - d Z 2 dzwonkami . « « » + „ P50 
premii; i i : 1 Wiedeń, w marcu 1907. 1489 awiecący w NOCY « « « » „ 1-60 
5) PZ ubezpieczeniu możę ubezpieczony, przy wsurzymaniu dalszego płacenia prem MTO. |. © + © 4 A p 2— 
: > 4 j wade OWI 7 : 
a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; o) rozszerzenia Rada zawiadom. T n . N 


pełnego zabezpieczenia na wypadek Śmierci, na szereg lat; cyfrowe świadczenie 

towarzystwa są w policach tabelarycznie uwidecznione. ' 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 8 miesięcy nie oświadczył się, natenczas przyjmuje się, że 
życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automatycznie w mocy na całą kwotę ubezpiecze- 
niową, może jednakowoż na Życzenie ubezpieczonego, po złożeniu zaległych premii wraz |Ą 
s odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 lat uzyskać pełną moc prawną. 


GENERALNA AGENGYA DLA GALICYI ZAGEOLENIEJ: 


O Rrekewie, przy ul. Jasnej 3, UP. Zygmunta Gleitzmand. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami, nadającemi się do akwizyvyi ubezpieczeń na || 


3-letnie pism. poręczenie. Za niestose- 
wny zwrot pieniędzy, 

Wysyłka za zaiiczka. 
MAX BOHNEL 
zegarmistrz, 

Wiedeń, IV, Rilargaretkenstr. 27. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


„Kredyt osobisty dla urzędników 


| oficerów, nanczycieii i t. d. Samoistne stowa- 
| rzyszenie oszczędności i zaliczek związku urzę- 


dników udzielnją pod b. przystępnemi warun- 


DĘBOWYCH wraz Z kompletnem ułożeniem dostarcza kami osobistych pożyczek także na kilkoleinie Telefon 3523. 
1444 95 spłaty. Pośrednictwo wyłaczone. Adresy stowa- | JĄ Zażądać mege cennika z 2000 odbitek 


ODDZIAŁ DRZEWNY firmy LANGROK (Kraków, Basztowa 27). j Beate fran, Wieder, Ly Wippiingerotrasse Ę za darmo, opłaconego. 136 24 O 
- 7 49 bi ” 


życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 1070 ò 26 52 
szelkie artykuły do zapuszczania i odświeżania podłóg i posadzek jako to: wosk pszczelny, terpentynę, benzynę, parafinę, ste- Skład apteczny | 
arynę i t p. Masę franc. Szczotki do iroterowania, pędzle. dcierki do wycierania podłóg. Najtrwalszą glazurę bursztynową, „o ANITAS“ 
prędko schnące linoleum, nadzwyczaj trwae farby olejne do zapuszczania podłóg i gruntowania, poleca taniej niż wszędzie Kraków, ul Długa L 16. 


Nr. 155 


; katerski i murarski. 
J Wapno hydrauliczne. 
M åntimeralion. 


pokrywania dachów. 


E = i Gips sztu- 


bi Karbolineum. a” 
$ Tektary smołowe dof 


NOWA REFORMA 


ER 
, i Spółka, Kraków, 
polecają po cenach najumiarkowańszych: 


przybory do Gler sportowych angielskich 


Rynek 3%, 
linia A-B. 


Środa 3 Kwietnia 190v. 


„ŚŚ RS 


SALON sprzedaży rzeźb i obrazów 
Farby olejne do podłóg. M| artystów polskich, otwarty codziennie 
anpacjne doiig iw dni powszednie od 10 do 1 zrana 


Farby lakierowe, szyb- | i od 2 do 4 po południu. 

Eo paues, §| Ulica Bracka 5. Na parterze. 
Lakiery bursztynowe | 204 38 0 

i spirytusowe do po- § 


Feo olejne do uży- B 


cia gotowe. 


i Smołowiec gazowy i 
A drzewny. 

E Farby na dachy. 

| Farby do fasad. 


E Lakiery do kapeluszy 
|  słomkowych. 


LAWN- TENNIS, „CROQUET, „FOOT-BALL 


Przyrządy gimnastyczne, ogrodowe. Huśtawki. 
Balony i piłki gumowe. 
| iamaki dla dorosłych dzieci. — Przybory do 


dłóg. 


Masę woskową do za- y 


pz puszczania podłóg. 


Masa francuską do za- P 
puszczania posadzek. 


rybołostwa. Lakiery, Kremy i Pa- g 


Powozy 


|| karoty, lando, wózki nowe i używana odznaczo- 


ne medalami na kilku wystawach de sprzeda- 
nia w pracowni powozów 


Ignacego Grządziela 
w Podgórzu, ul. Wielicka L 7. 
Przyjmuje wszelkie reporacye wchodzące w za- 
kreś robót kowalskich, stelmachakich, siodlar- 
skich i lakierniczych, wykonując takewe z gwa- 

rancyą. — Ceny niskie. 1405 6 6 


| Środki do czyszczenia 
| plam. 
a Farby do firanek i ma- 
teryj. 


1275 2 6 


PENSYONAT UKRAINA 


Cenniki na żądania darmo i opłatnie. 


Perfamy. — Wodę kolońską. — Mydła toaletowe. — Pudry. — Wody i olejki do włosów. — Środki 
do czyszczenia zębów i inne artykuły toaletowe. 1470 1 5 


x L = 


sty do odnawiania $ 
i odświeżania żół- 
tych, popielatych iM 
czarnych bucików. 


7 


Kraków, ul. Karmelicka 40. 
> pokoje umeblowane z całkowitem utrzy- 
aniem na czas dłuższy i krótszy. — łazienka 
w domu. — Tamże wydaje się objady i kola- 
eye na miejscu i na miasto. 1508 1 0 


Wład przyborów technicznych 


poszukuje praktykanta z ukończoną III 
klasą gimnazyalną. 

Oferty składać należy pod „Zdolny 

200“ do Adm. „N. Reformy“. 150612 


Najlepszy Środek do 
czyszczenia krwi zzz 


óp Pagliano SEE 


~ PROF. GIROLAMO PAGLIANO 
wyrabiany od roku 1838 przy sumiennem przestrzeganiu oryginalnych recept przez pierwotną 
firmę, przez wynalazcę założoną, a obecnie przez jego prawnych spadkobierców dalej prowa- 
dzoną we FLGRENCYI, VIA PANCOLFINE (WŁOCHY). 89 53 0 


zu 


Bo siewu wiosemnego 


parcel w Dębnikuch |A "m , | 
serie asea MĄCZKA ŻUŻIOWA Thomasa 


krzyżowe, czarne lub 


Pianino orzechowe z modera- 


torem, zupełnie nowe jest do sprzeda” 
Bia m stroicięla fortepianów St. Sło- 
twińskiego, Szewska 10, II p. 1510 1 3IĘ 


BM 


poszukuje współpracownika od 16 kwie- | 4 
toia b. r. Warunki: 200 K miesięcznie |g98 
i wolne pomieszkanie. 1496 1 20 


PALARNIA KAWY 
poleca częściowo 


1 hurtownie 


PALARBIA KAWY wyborowe gatunki 


Kawy palonej 


zę. 


najlepszym i najtańszym nawozem foaforowym pod zboże, okopowiznę, rośliny 
pastewne, jarzyny i na wilgotue łąki, użyta, wykazuje jaknajlepszy skutek 


Baczność na znak „tapeta © plombę i oznaczenie zawartości po- 
c 


nieważ neślaądo twa są na porządku d.iennym. 


FABRYKI FOSFATÓW THOMASA 


St. z ogr. por. w Berlinie, 


Generalny reprezentant JÓZEF KARRACH 


Lwów, Kościuszki 18. 965 7 12 


pierwsea krokowzy, 


Do Soon XJ taa tma H M U Yg HW 
najnowszym 
: soelepszsmsoo | OPTYK I MECKANIK, Kraków, A-B 39 
À KU z sobem za pomocą 9 , U 
009% u 
JEZU! „goracego powietrza poleca obficie zaopatrzony magszyn wyrobów optycznych i mechanicznych — 
KRAKÓW po cenach oraz pracownię mechaniczną, 
Rysk ptt najniższych. | Przyjmuje wszelkich systemów maszyny do pisania do naprawy lub czyszczenia, 
gramofony i t. p., urządza dzwonki elektryczne i telefony. 
M. JAAWORNICKI. |Vszelkie zamówienia lub naprawy wykonuje bezzwłocznie; z prowicyi wysyła 
203 62 0 odwrotną pocztą. 83 26 0 


Posiada własną szliliernię szkieł optycznych, każde zatem zamówienie na oku- 
lary lub binokle ze szkłami kombinowanemi, wykonuja w przeciągu 24 godzin 


Poleca najnowszego systemu blnokle pryzmowe. 


do egzaminów z rachunkowości kasowej, państwowej i kupieckiej, 

składanych w Wydziale kraj.; w c. k. Namiestnictwie i w c. k. Aka- 

demii handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować będzie na- 
stępujące przedmioty: 

1) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką. 

2) Buchalteryę pojed., podwójną. 

3) Korespondencyę kupiecką i praca kantorowe. 

4) Stenografię, kaligrafie, jezyk niemiecki i język włoski. 


SA do sprzetdtnit 


obszary ze stwierdzoną przez geologa 
ropą nafcianą obficie wypływającą. 
Wiadomość u właściciela tychże Sta- 

nisława Kieszkowskiego w Pstrą- 


gowej, p. Czudec. 1498 1 8 
Pies Jamnik 


prawdziwy od 5 miesięcy zaraz do| 
Bprzedania ul. Woźniakowskiego 105 
na Grzegórzkach. 1499 


Wspólnik 


S Generalne zastępstwo dia Galicyi I Bukowiny 


Cachets w płynie, w proszku.------ 


Żądać we flaszkach 
mających jasno-niebiesk! znak fabryczny z podpisem PROF. GIRO- 
LAMO PAGLIANO. — Dostać można w każdej wiekszej aptece. 


Skład dia Sokrate Brucchetti, Alu (Połutlniowy Tyrol), 


Aastryi::: 


Fabryka lakierów 


6 


w Krakowie, ul. 


Wyrabia lakiery podłogowe w 6-ciu odcieniach, kopalowe wewnęirzne i ze- 
wnętrzne, damasowe, czarne na żelazo, emaliowe w różnych kolorach na drzewo, 


E 


J| kamień i metale, oraz specyalne na rury gorące, wanny i piece, brunoliny, 


gykatywy, farby pokostowe w różnych kolorach, masę francuską na podłogi 
i farby drukarskie; utrzymuje na składzie farby suche, pokost i terpentynę. 


= M Do nabycia w handlach utrzymujących farby i lakiery, tak w Krakowie, jak 


i na prowincji. 1186 6 10 


Tartak parowy i Fabryka Parkietów 
Ghoderów, Galicya, 


dostarczają w świetnej, najnowszego fasony fabrykacyi suchych parkieto- 
wych deszczułek do podłóg jakoteż fryzów i listew przyściennych. 
Wielkie zapasy. Roczna produkcya 100.000 m.? 461 28 23 
00683 


Mamy zaszczyt niniejszem podać do wiadomości szan. Publiczności, iż 
zuane ze swej dobroci i przez powagi lekarskie polecone nasze 


piwo kulmbachskie 


znajduje się na składzie w handlach u pp.: Ig. Woyciechowskiego przy ulicy 
Szewskiej, Ant. Frassa (dawniej J. Kosz) przy ul. Grodzkiej, Stanisława Mię- 
tusa przy ul. Szpitalnej, J. Kemplera przy ul. IFloryańskiej, gdzie się sprzedaje 
takowe, tak na szklanki, jak i na butelki 1507 


Pierwszy akcyjny browar 


pinn ekKsporió0e80 


w Kulmbach (Bawarya). 


w Krakowie, Plac Dominikański 4. 
Numer telefonu 686. 


PORĘBSKI & UIMLER 


Kraków, Rynek 1. s 
Handel towarów drobiazgowych 
i przyborów do krawieczyzny 


1321 3 0 
Perkale, Szyfony, Hafty szwaj- 
carskie i czeskie z pierwszo- 


polecają 


rzędnych fabryk. 


Wystarczy raz uczynić próbę, aby przekonać się 
o znakomitym gatunku mego własnego wyrobu 


Płócien i Web 


na koszule, prześcieradeł bez szwu, ręczników, 
obrusów, chustek, dym itd. 


Kto raz sprubował, ten został stałym maim odbiorcą. 


Polecam również bardzo tanio znakomite ma- 
terye na ubrania dziecięce i męskie, bawełnia- 
ne i półwełniane. 

Cenniki I próbki wysyłam darmo it opiatnie. 


Upraszam adresować tylko: MIECZYSŁAW 
GONZT w Korczynie. Op. loco. 379 13 15 


Pierwszorzędny magazyn ubiorów 
męskich i dziecięcych 


Samuela Kleina 


był. dług. kierownika firmy „Iscowitsch” 


został już otworzony i poleca ubrania 
męskie i dziecęce z najlepszych mate- 
ryi ang. i franc. najmodniejszego kroju, 
według najnow. żurnali. 1425 4 10 


Kidków, Floryuńska 6. 
| 2 


x 
G! 


Dalmatyńskie, naturalne czerwone litr 
po 44 hałerze. białe 3-letnie 50 hulerzy, 
wysyła w baryłkach, począwszy od 50 litrów, 

Edmund Pauk, skład win, Fiume, 
Hay Próbka, 5 kg. przesyłka. dla prze- 
konania się o wybornej jakości kosztuje 3 K 
opłatnie do każdej poczty, — Cennik opła- 
cony za darmo. 805 19 80 


kapitałem 80 do 40 tysięcy koron do przed. | 4 


liętiseetwa aoszukuje koncesyonowany budow- 
niczy w Krakowie, 


Zgoszenia pod A. B. 100 post. zest. Zza- S 


1502 1 4 


RZUNESZUE 
Rutynowany, starszy 


RESTAURATOR 


Poszukuje interesu! 


Restaaracyi, Wyszynku wódek i t. p. w Krako- 
wie tub okolicy ewent. za kaucyą. Zgłoszenia 
ipod „F. K. 88“ poste rest. Żywiec. 1503 1 2 


Rabka! 


W nowo wybudowanej willi „Regins“ o 200 
kroków od Zakładu, do wynajecła pokoje 
g piecami, łóżkami, : materacami i wszelkiemi 
nowocześnemi wygodami, z całodziennem utrzy- 
"maniem. Przyjmuje się panienki pod opiekę. 

„Bliłsza szczegóły u administratorki, Radzi- 
wiłowaka i. 17, 3 piętro. od 2—5.  I501 i 6 


Bó za okaz. kwitu inser. 


0997 BT UYZE) 


oodnieca apetyt i sprawia, że przybywa ciała, usuwą 
kaszel, wydzieliny, sprawia, że poty nocne j 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, 


Dia pań osobne godziny. 

Korzystny rezultat tejże zapewniony. 

Wykłady objął rut, egzam. nauczyciel rachan. państw. 
Henryk Gotślieb 

ów, ul. Dietlowska 68, II piętro. 


m 4. 


454 20 0 


dla oświetlenia eloktrycznego i przeniesienia siły 
RUDOLFA POPPERA 


Tel. Nr 484. w Krakowie, ul. Floryańska 1. 47. Tei. Nr 484 
Wykonuje wszelkie instalacye wchodzące w zakres elektrotechniki, dla 

sklepów, mieszkań, hotelów, fabryk, młynów, tarkaków i t. d. 

Budowa całkowitych stacyj elektrycznych zapomocą popędu parowego, | 

gazowego i wodnego. l 

Urządzenie kompletnych stacyj telefonicznych. E 


tumuti FABRYKA ELEKTROTECHNICZNA tom zbio 


wyrób wszelkich materyałów instalacyjnych, oraz aparatów własnego pomysłu. 

Obficie zaopatrzony skład motorów elektrycznych, dynamo maszyn, lamp |$B 
łukowych i świeczników. 

Porady i kosztorysy bezpłainie. 


i 
Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo W f niao 


Żądać pouczenia. 


1021 6 6 


Bywa 


W chorobach płucnych, nieżytach, silnym 
zołzach, influenzie 


przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana, 


w oryginalnem opakowaniu „Roche“. 


F. Hoffmann-La Roche & cC 


Bazylea (Szwaicarya). 


ajt 


ul. 


; 


Jagiellońska 10. 


do Ameryki 


Przeprawa pasażerów do 


Kanady i Argentyny 


FALCK 6 COMP. 


HAMBURG, RABOISEN 30. n. r. 


Korespondencya we wszystkich językach. 


Ponieważ są liche naśladownictwa, przeto prosimy żądać zawsze 


| cych wózków nadeszły do największego 
i najtańszego krajowego składu pod 


firmą 
|| ARNOLD FALLEK 
Kraków, ul. Grodzka 35, 
Filia: Podgórze, Rynek gł. 
Ceniki ilustrowane wysyła na żąda- 
|nie za darmo i opłatnie. 1188 7 10 


T Wieth niwi nie kupe 
rządzeń domowy 


dopóki się nie przekona u mnie o ce- 
| nio i wyborze najnowszych towarów, 
które sprzedaję po bajecznie niskich 
cenach jakoto: kompletne meble dre- 
wniane i blaszane, dywany, portyery, 
chodniki, kapy na łóżka, kołdry, ko- 

cyki i t. p. 1189 7 10 


| ARNOLD FALLEK 


Kraków, Grodzka 35, 
Filia: Podgórze, Rynek gł. 


„Noche 


Dostać można na zarządzenia lekarza w aptekach 
po 4 K za flaszkę. 


111 45 104 


Korespondentka wystarczy. 


kaszlu, 


Oe. 


801 10 40 


Rządrca drukani L. K. Górski 


